
Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna 

popiera apel
o zawarcie Paktu Pokoju

PEKIN PAP. Premier Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej Kim Ir Sen przesłał 
odpowiedź na pismo międzynaro 
dowej komisji Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju w spra­
wne zawarcia Paktu Pokoju.

Rząd Koreańskiej Republiki Lu 
dowo - Demokratycznej — stwier 
dza premier Kim Ir Sen—popiera 
w całej pełni apel Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju o zawarcie 
Paktu Pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami. Apel ten 
jest całkowicie zgodny z wolą na 
rodu koreańskiego, który walczy 
o wolność i niezawisłość swojej 
ojczyzny i o pokój na całym świe 
cie.

Rząd Koreańskiej Republiki Lu 
dowo - Demokratycznej jest prze 
konany, że nie ma takiego spor­
nego lub nie rozwiązanego próbie 
mu, którego nie można byłoby 
uregulować w drodze pokojowej 
na podstawie porozumienia zain­
teresowanych krajów. Przede 
wszystkim kwestia koreańska po 
winna być uregulowana pokojo­
wo w drodze rokowań.
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Uzbrojeni w  doświadczenia z ub. m ięsista  

robotnicy Wybrzeża walczą 
o wykonanie planu za maj
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Budowniczowie Nowej Huty 
podpisują listy gwarancyjne

Nieprzerwanie nadchodzą transporty 
wspaniałych maszyn i urządzeń z ZSRR

NOWA HUTA PAP. Na budowie Kombinatu Nowa Huta roz­
wija się inicjatywa załóg robotniczych w wykorzystaniu rezerw 
dla pełnego i terminowego ukończenia zadań pierwszego etapu bu­
dowy Kombinatu, w myśl założeń Uchwały Prezydium Rządu.

twórni Materiałów Ogniotrwa-W czasie odbywających się w 
całej Nowej Hucie narad, poświę 
conych omówieniu Uchwały Pre 
zydium Rządu, na budowie Wy-

Tow. Mao Tse-tusig wyraził uznanie 
dla wysokiego poziomu artystycznego 
Zespołu Pieśni i Tańca „ i a z i w s z e “

PEKIN PAP. Jak już donosi­
liśmy, na koncercie Państwowe­
go Zespołu Pieśni i Tańca ,,Ma 
zowsze“, który odbył się w Pęki 
nie w dniu 9 maja, obecny był 
przewodniczący Centralnego
Rządu Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej — Mao Tse- 
tung.

Przed rozpoczęciem koncertu 
przewodniczący Mao Tse-tung 
przyjął kierownika zespołu An­
drzeja Panufnika oraz wybit­
nych członków zespołu „Mazow­
sze“ — Dąbrowskiego, Szadzie- 
wską i Paplińskiego. Gościom 
polskim towarzyszył ambasador

Zebranie sprawozdawcze
z II sesii Sejmu

Miejski Komitet Frontu Na­
rodowego w Gdańsku organi­
zuje 13 bm. o godz. 17 w sali 
Anatomii Prawidłowej Akade­
mii Medycznej przy ul. Rokos­
sowskiego, róg uJ. Curie-Sklo- 
dowskiej, zebranie mieszkań­
ców, na którym zostanie zło­
żone sprawozdanie poselskie z 
II sesji Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej.

Po sprawo? leniu odbędzie 
się bogata część artystyczna w 
wykonaniu najlepszych zespo­
łów świetlicowych Gdańska.

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Pekinie, Stanisław Kiry- 
luk.

Przewodniczący Mao Tse-tung 
w serdecznych słowach -wyraził 
uznanie dla zespołu oraz mówił 
o wysokim poziomie sztuki pol­
skiej, jak również o osiągnięciach 
Polski Ludowej w dziedzinie 
kultury. Zwracając się do amba­
sadora Kiryluka, przewodniczący 
Mao Tse-tung prosił o przekaza­
nie serdecznych pozdrowień wo­
dzowi narodu polskiego — Bole­
sławowi Bierutowi.

łych 198 murarzy, cieśli, monte­
rów, brygadzistów. mistrzów i 
techników podpisało list gwaran 
cyjny na wykonywane obecnie 
piece dla wydziału szamotowego.

Załoga Zjednoczenia Budowy 
Pieców Przemysłowych, pracują­
ca na Wytwórni Materiałów O- 
gniotrwałych wezwała równocze­
śnie inne załogi Kombinatu do 
podpisywania listów gwarancyj­
nych.
Narada przedstawicieli 

prasy i literatów
11 bm. odbyła się w Kombina 

cie Nowa Huta ogólnopolska ha 
rada redaktorów naczelnych i czo 
łowych współpracowników prasy 
polskiej oraz literatów.

W naradzie, która poświęcona 
była omówieniu zadań prasy poi 
skiej w związku z Uchwałą Pre­
zydium Rządu w sprawie zapew 
nienia terminowego i komplek­
sowego uruchomienia pierwszego 
etapu budowy Kombinatu Nowa 

Na koncercie „Mazowsza“ obecj^.u â wziął udział minister hut 
ni byli wszyscv członkowie Cen-: nictwa Zemajtis. kierownik Wy 
tralnego Rządu Ludowego Chiń- !dzlału Prasy i Wydawnictw KC 
skiej Republiki Ludowej, wyżsi 
urzędnicy ministerstw, znani pi­
sarze, kompozytorzy, muzycy, 
plastycy i artyści teatrów^ stoli- S tu d e n c i  polSCY Ze S w i e r  
cy chińskiej. Obecny był również1 -- 
ambasador Związku Radzieckie-

ska życzą załogom Nowej Huty su 
kcesów w pracy, szybszego zbu­
dowania giganta Planu 6-letniego. |

Transporty z ZSRR
Systematycznie, w ustalonych 

terminach napływają ze Związku 
Radzieckiego na budowę Kombi­
natu Nowa Huta transporty pre­
cyzyjnych. nowoczesnych maszyn 
i urządzeń.

W ciągu ostatnich kilku dni na 
deszly m. in. dalsze części wypo­
sażenia elektrycznego i mecha­
nicznego drugiego kotła siłowni, 
części elektryczne dla walcowni - 
zgniatacza i dla odlewni żeliwa 
specjalnego rodzaju suwnice.

W Stoczni Gdańskiej robotnicy 
coraz liczniej podejmują nowe 
zobowiązania w brygadach i ze­
społach, pragnąc przez skrócenie 
czasu realizacji zadań produkcyj­
nych przyspieszyć wykonanie zo­
bowiązań długookresowych. W 
dniu 11 bm. zespoły mistrzów 
Szafrana, Albeckiego i Kowalskie 
go z wydziału montażu maszyn 
i kotłów zameldowały o podjęciu 
zobowiązań, których wykonanie 
przyśpieszy oddanie do eksploa­
tacji dwóch statków. Zespół mi­
strza Albeckiego, w skład które­
go wchodzi 5 brygad, postanowił 
przygotować swój statek do od­
dania na dzień 28 czerwca za­
miast, jak przewiduje plan, do 
20 lipca. 4-brygadowy zespół mi­
strza Szafrana na 5 dni przed ter 
minem, tj. do 10 czerwca wykona 
zleconą mu pracę, a zespół mi­
strza Kowalskiego zakończy ro­
botę na statku 130016 o 10 dni 
wcześniej.

Podejmując zobowiązania o 
przyśpieszenie terminów oddania 
nowych jednostek do eksploatacji 
zespoły robocze , Stoczni Gdań­
skiej podpisały jednocześnie listy 
gwarancyjne, w których zapew 
niają, że prace będą wykonane 

| bez usterek.
K i e r o w n i c t w o  t e c h n i c z n e  

i w y d z i a ł  z a o p a t r z e n i a  
m u s z ą  p o m ó c

Załoga Gdańskich Zakładów 
Pasmanteryjnych, realizując zo­
bowiązania, podjęte na cześć 
1 Maja, wykonała plan za kwie­
cień w 105,9 proc. Robotnice 
„Pasmanterii“ nie poprzestały na

tym osiągnięciu. Zrozumiały bo­
wiem, że zobowiązuje ono do 
jeszcze lepszej i wydajniejszej 
pracy.

Już w pierwszych dniach maja 
w grupach związkowych odbyły 
się zebrania. Podjęto na nich zo­
bowiązania produkcyjne. Grupy 
zobowiązały się podnieść dotych­
czasowe wykonanie normy w grs 
nicach od 2-—7 proc. i udoskona­
lić jakość produkcji. W  realizacji 
tego zadania przodują Jadwiga 
Lenda, Jadwiga Mączkowska, Ka 
zimiera Farina i Gertruda Kolas-« 
ko z plecionkami, wykonując po­
nad 120 proc. normy, oddając prń 
dukcję bez braków i w idealnymi 
stanie utrzymując maszyny. Wy­
sokie osiągnięcia mają Jadwiga 
Lemańczyk, Elżbieta Richter i Ire 
na Głodna z tkalni oraz wiele 
robotnic z innych działów.

A trudności są tym poważniej­
sze, że kierownictwo techniczne 
zakładu i pracownicy wydziału 
zaopatrzenia nie starają się do» 
pomóc w ich przezwyciężeniu. 
Brak opakowań powoduje co pe­
wien czas przestoje maszyn, brak 
niektórych materiałów dopro­
wadza niekiedy do niszczenia 
posiadanych już półfabrykatów. 
W maju zdarzyło się kilka tego 
rodzaju wypadków. Widzi to kie­
rownictwo zakładu, lecz nie po- 

| dejmuje wysiłku, w celu zlikwi- 
| dowania zła. W wyniku tego wy­
tworzyła się w zakładzie taka 
sytuacja, że podstawowa organi­
zacja partyjna i ogniwa związ­
kowe mobilizują załogę do wzmff> 
żenią walki o plan, a niedbal­
stwo kierownictwa paraliżuje te 
wysiłki.

O  iak najw yższą Jakość remontu

PZPR tow. Staszewski oraz kie­
rownicy budowy Kombinatu i 
miasta Nowa Huta.

W alki w  Korei
PEKIN PAP. Dowództwo na­

czelne Koreańskiej Armii Ludo­
wej W komunikacie ogłoszonym 
w Phenianie stwierdza, że 10 bm. 
oddziały armii ludowej i ochotni 
ków chińskich prowadziły walki 
zwiadowcze z nieprzyjacielem w 
rejonie Somiadonu I Penamdo- 
nu.

Ą catego świata
A  O dbyw ają  się obecnie m an ew ry  

d u ń sk ie j m a ry n a rk i w o jennej. Dzien- 
„ P o litik e ń “ donosi, że od 11 m a ja  

‘‘“ m an ew ró w  w łączy ły  się sam oloty 
anele lsk ie  j ang le lsk a  łódź podw odna, 
t jfd a  b r . w  m an ew rach  brać

■ n,,,U<Z a l ścigacze norw esk ie . 
kJw to n a ąf j> o s ta tn lcb  trz e c h  la t  od­
now ę złoża i J to rlum  C hin  L udow ych 
go ilość o c ln f li. k am iennego , k to re- 
1.800 m ilionów  Aest przeszło 
przeszło 5.200 P r ^ n ^ ^ c e ń f  

4H W ylew  rzek i e r , n ,
ro k roczn ie  w y rząaza k to rJ
iiy, p rzy b ra ł w roku  b ie»aym ie  ,ralj 0" 
s tro fa ln e  rozm iary , w  wv5^,y m  k a ta " 
dzl g iną  s ta d a  b y d ła  i p ‘™ °"
w icie  zniszczone zasieWv *0 !^ caiS °" 
k tó re  m iasta  zosta ły  o d c jjl ty ’ 
rodków  zaopatrzen ia  w żyWno“ ? os'

A  5 ty s. górn ików  k opalń  bra»*vU5
skich w stan ie  M m as G eraCS)brnazy VJ- 
ey ch  do koncernu a n g ie i^ u  ” a le p ł  
D elray  M ining Comp. ząs trafk 0 “ ° ł,lnn 
żąd a jąc  popraw y w arunków  b ° ^ a ,0 >

A  N a szlaku 
k a ta s tro fie  sam olot PasazersIij »

uffej^owościElmina n a s t J ł Ą  w
lie ją  b ry ty jsk ą . W edług a ° ty chc*aso_ 
w ych d anych , w s ta rc iu  ty m  zginę , 0

s a r a a s * - “ w ,,5 “:
U niw ersy te tu , odbył ¿ „ ¡w ei sy teckin , 
tev id eo  n a  PlatT  .„łodzieży p rze ­
w lec  p ro te s ta c y jn i * „w em u z USA 
ctw k o  uk ładow i w o jjk  wzie;i0 „dział 
P o  w iecu , w k to r jm  ^  dem on- 
k ilk a  ty sięcy  osób, 0“ *’
» trac i a.

go Kuzniecow w otoczeniu pra­
cowników ambasady.

Koncert zespołu „Mazowsze“ zo 
stał powitany bardzo serdecznie. 
Młodzież chińska obsypała człon­
ków zespołu kwiatami, po czyih 
odśpiewano wspólnie hymn mło­
dzieży demokratycznej.

9 maja wieczorem premier i 
minister spraw zagranicznych 
Czou En-łai wydał bankiet dla 
członków zespołu „Mazowsze“.

dlowska do budowni­
czych Nowej Huty

W tych dniach budowniczowie 
Kombinatu Nowa Huta otrzyma­
li serdeczny list od studentów poi 
skich, studiujących na politech­
nice w Swierdłowsku.

W liście swym, wyrażając po­
dziw dla osiągnięć budowniczych 
Kombinatu Nowa Huta. walczą­
cych o terminowe oddanie do 
eksploatacji tego ważnego obie­
ktu, studenci polscy ze Swierdłow

R o ko w a n ia  w  P a n m u n d żo n ie
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin ogłosiła komunikat kore- 
ańsko-chińskiej delegacji rozej- 
rnowej na temat przebiegu obrad 
w Panmundżonie w dniu 11 maja 
br. Komunikat stwierdza m. in.:

W dniu 11 maja przewodniczą­
cy delegacji koreańsko-chińskiej 
generał Nam Ir złożył w odpowie 
dzi na pytania postawione 10 ma 
ja przez delegację strony prze­
ciwnej oświadczenie, w którym 
stwierdził m. in.:

Na posiedzeniu z 10 maja stro­
na wasza zadała szereg pytań do 
yczących konkretnych szczegó- 
. . . .  le u êga wątpliwości, że 

niektóre pytania łatwo można bę 
dzie wyjaśnić w drodze konsulta­
cji po osiągnięciu porozumienia 
na temat zagadnień zasadniczych 
Niektóre pytania w istocie rzeczy 
nie wymagają w ogóle wyjaś­
nień. Jesteśmy zdania, że delega­
cje obu stron nie powinny tracić 
energii na zastanawianie się nad 
szczegółami. Przeciwnie, powinny 
one osiągnąć jak najszybciej po­
rozumienie w kwestiach zasadni­
czych i doprowadzić do rozejmu 
w Korei.

w  dniu v maja strona nasza 
rrvcuneła zawierającą 8 punktów 
« c j ą . i ^ e l i ł a

proprarS*Uważamy, *e nie ma propozycj odraczania
żadnych .P°dsta\ Westiach zasad porozumienia w Kwe , 
niczycb, wy łuszczony 
szych propozycjach.

Komunikat delegacji k°reań- 
sko-chińskiej podkreśla L
delegacja drugiej strony. ¡JLeg0wysuwania nieuzasadnionego
twierdzenia, że konferenci- P° 
tyczna na wyższym szcz.e. 
będzie mogła rozstrzygnie *? 
wy jeńców wojennych,

znajdowali po
opieką komisji państw neu:p • 
nych po upływie czterech ®,e . 
cy. wysunęła nowe zastrzeżenie

W a rszta to w cy  „A rk i“ p o d p isa li  
p ierw szy  lis t  g w a ra n cy jn y

Bez żadnych przerw,, w dzień i| przodującej brygady Brunon M asow ać się dyrekcja i egzekutywa 
w nocy, warsztat pogotowia k u t-|le r — ale podpisać list gwaran-j podstawowej organizacji partyj- 
rowego „Arki“ rozbrzmiewa gwa| cyjny, to poważna sprawa. My nej.
rem pracujących tu ludzi. Wal- j zrobimy dobrze, a niedoszkołonyj 8 maja, po dokładnym zapozna 
ka o zabezpieczenie technicznej | lub niedbały motorzysta nie do-jniu się na naradzie produkcyjnej
sprawności rosnącej wciąż floty! 
li kutrowej nie słabnie ani na 
chwilę. Brygady warsztatowców 
podzielone na trzy zmiany, usu­
wają szybko awarie kutrów, wy­
konują okresowe remonty jedno­
stek, uzupełniają zapas sprzętu 
rybackiego dla flotylli. Warszta­
towcy „Arki“ wiedzą dobrze, że 
ich zwycięska walka z czasem 
ułatwia rybakom wykonywanie 
planów połowowych,, przynosi 
krajowi setki ton ryb.

* *
W ostatniej dekadzie kwietnia 

o listach gwarancyjnych mówili 
już wszyscy w warsztacie „Arki“. 
Zdania na ten temat były jednak 
podzielone. Kierownik warsztatu 
inż. Jurewicz twierdził, że niektó 
re brygady stać już na to, aby 
poszły w ślad przodujących bry­
gad z Gdańskiej Stoczni Remon- 

dełegacja koreańsko-chińska zgcrtowej. Zgadzali się z nim towa- 
dziła się już na zredukowanie te- rzysze z oddziałowej organizacji 
go okresu z 6 do 4 miesięcy L partyjnej. Ale były i inne zdania, 
podkreślił, że strona koreańsko-1 — Moja brygada może gwaran
chińska uważa, iż okres ten jest,tować za każdą wykonaną przez 
całkowicie odpowiedni. \ 'siebie robotę — mówi kierownik

patrzy. No i jak wtedy będziemy j z harmonogramem prac przewi- 
wyglądać? dzianych przy remoncie silnika

— Nasza awarancia zobowiąże superkutra ”Gdy 171“’ ZMP*0W‘
załoai do^dSsze^ODfeki nTd sta ska brygada Jerzeg0 Blew*ski P° za.ogi do większej opieki nad stu stanowiła przyśpieszyć o jeden
r.ern technicznym ich jednostek dzień termin oddania jednostki
-  wtrąca sekretarz oddziałowej flo ekspi0atacji. Ponadto przyrze-
organizacj, partyjnej tow. Jan Wa ^ arantować nieprzerwaną
Nowakowski. — Coraz rzadziej ^beda kutrv stawać Dod warszta-'Prac<? wyremontowanych mecha- oęaą Kutry, stawać poa warszta- nizmfiw j urządzeń przez okres

. 3 miesięcy. Ale przed podpisa- 
ale załogi powinny też niem listu gwarancyjnego trzeba 

się było porozumieć z załogą ku-

tem.
— Tak,

podpisać zobowiązanie, inaczej 
nie- ma co zaczyhać — twierdzi 
Muller. tra.

_  , . . .  , , . Mechanik Teodor Warsiński i
-— Tak właśnie będzie — uspo-1motorzysta• Stanisław Tomczyk 

kaja go sekretarz podstawowej j przyjęli inicjatywę ZMP-owców 
organizacji partyjnej tow. Kas- z radością.
przak.

— Ale motorzyści jeszcze bar­
dzo często się zmieniają...

Nowy sukces polskich kolarzy 
Wilczewski pierwszy w Stalinogrodzie

STA U N O G RÓ D  P A P . X  e tap  W y­
ścigu P o k o ju  z  W rocław ia do S talino- 
g ro d u  (193 km ) p rzy n ió sł ko larzom  
po lsk im  now y sukces: na jm łodszy  
re p re z e n ta n t d ru ży n y  po lsk ie j W il­
czew ski doskona łym  fin iszem  w yprze­
dził n a  m ecie  P o lak a  z  F ra n c ji  Chra- 
p lak a . T rzecie  m iejsce  z a ją ł K rólak . 
K laM ński b y ł 12. D rużynow o X  etap  
w y g ra ła  P o lon ia  F ra n c u sk a  p rzed  
P o lsk ą  i NRD.

sta rc ie  X  e ta p u  stan ę ło  w e 
W rocław iu  42 k o la rzy . P o chm urne 

J;|A. od ra n a  zapow iadało  deszcz, 
, .,'.r y , tez. tow arzy szy ł ko larzom  na 
ca łe j tra s ie . O stre  tem po  tuż  po sta r- 
cie rozciąga  w k ró tce  g ru p ę  ko larzy  
na  p rzes trzen i k ilk u  km . 
i H7niÜ 1Ca*,h- ? law y » n a  20 k m , K ró lak  
kp'V p S , k l- >ąicJ« ją  p ie rw szą  uciecz 
wa‘laP  nu yu u ad ą  , doskona le  i zdoby­w a ją  ok. k ilo m e tr  p rzew ag i. N a 45 

pogoń za. P o lak am i ru sza jąkm  w
P aw lisiak , C h rap lak , T re fflich  Schur
la l« e’i t w1?; P ia t ,ka ia  dochodzi K ró­lak a  i W ilczew skiego w O polu, gdzie

taa« 1 kontak t, z  czołów ka z 
pow odu d e fek tu  gum y. T ym czasem  
pozosta ła  szóstka  m a  ju ż  ok. 4 m in. 
p rzew ag i n ad  g łów ną g ru p a , w któ- 
re j  ja d ą  m . in .: K lab ińsk i, P edersen , 
K uziczka, K adow icz i D eutsch

sta le  zw iększając  tem po zbliza się  do G liw ic.
n i i a Ju licach  S ta linogrodu  z  czołówki 
o apadą P aw lisiak  z pow odu d e fek tu  
” '™ y- N a k ilo m e tr  p rzed  stad ionem  
w C horzow ie, gdzie je s t  m e ta  e tapu , 

Przortu w y su w a się C hrap lak ,
" J  J«.ww wyj«.uw- "  ,, Tinrt' Wn,d« J51“  Wilczewski. Dwójka ta beda sic 1GSZC7G znal dowali p ^rwsza na stadion, a na o-ręaą Mę jeszcze znaj _01ltr5l1_ stótnlch metrach Wilczewski w yprze-

i io n  L h ra p la k a , kończąc  zw ycięsko 
e tap . Około 309 m za  n im i m ija  m etę 
n ro ia k  p rzed  T refflich e m  i Schurem ,

^ Z^e lK r ł*dłlJg^^ h ^ i p n ^ k o i a r M :ny okres jest rzekomo zbyt | Andresen I Wysz -ftskt, a za nimi du-
Gen. Nam Ir przypomniał ze,za grupa zawodników, z których na

fin iszu  n a jszy b szy  je s t  K uziczka. Z a j-  
n iu je  on  9 pozycję  p rzed  M alekiem , 
K ocevem , K lab iń sk im  i  P ed ersen em .

* * *
N a X  e tap ie  w ycofa li się : Jo e rg en - 

sen (D ania) o raz  T ries teń czy cy  V rabez 
i Sossi, przez  co d ru ży n a  T rie s tu  zo­
stała zdekom pletow ana.

INDYW IDUALNIE X  E TA P 
1) W ILCZEW SK I (Po lska) — 5:04:52,

2) C hrap lak  (Poi. F ra n c .)  — 5:05:52,
3) KRÓLAK (Polska) — 5:06:21, 4)
T refflich  (NRD) — 5:06:23, 5) S chur 
(NRD) — 5:06:25, 6) P aw lisiak  (Pol.
Franc.) — 5:08:23, 7) A nd resen  (Dania)
— 5:15:16, 8) W yszyński (Pol. F ranc.)
— 5:15:17, 9) R uziczka (CSR) — 5:17,47, 
10) M ałek (CSR) — 5:17:47, 11) K ocev 
(B ulgaria) — 5:17:47, 12) K LA BIŃ SK I 
(Polska) — 5:18:15.

DRUŻYNOW O X  ETA P 
1) P o lo n ia  F ra n c u sk a  — 15:29:32,

2) POLSKA ~  15:30:28, 3) NRD —
15:31:20, 4) D ania — 15:51:55, 5) CSR — 
15:54:12, 6) B u łg aria  — 15:54:47, 7) A u­
stria  — 15:57:38, 8) F ra n c ja  — 16:05:37,
3) R um unia  — 16:14:19. 
INDYW IDUALNIE PO 10 ETAPACH

1) P ed e rsen  (D ania) — 53:42:30, 2)
S chur (NRD) — 53:43:43, 3) A ndresen  
(Dania) — 53:45:03, 4) T re fflich  (NRD) 
_  53:50:02, 5) D eutsch  (A ustria) —
53:56:53, 6) P aw lisiak  (Pol. F ranc.) — 
53:59:24, 7) V an Schil (Belgia) —
54:05:06, 8) K ocev (B ulgaria) — 54:07:59, 
9) KRÓLAK (Polska) — 54:13:29, 10)
K adigon (F ran c ja ) — 54:14:49, 11) WIL 
CZEW SKI (Polska) — 54:15:28, 35)
K LA BIŃ SK I (Polska) — 57:38:09. 

DRUŻYNOWO PO 10 ETAPACH 
1) D ania — 161:17:04, 2) NRD —

161:17:46, 3) Pol. F ra n c . — 161:40:10,
4) CSR — 162:48:39, 5) B u łg aria  —
162:53:53, 6) PO LSK A  — 164:35:16, 7) 
A u stria  — 164:49:06, 8) F ra n c ja  —
165:29:07, 9) R um unia  — 172:31:44.

Sprawa utknęła na martwym 
punkcie. Zaraz po 1 maja powró­
cono do sprawy listów gwaran­
cyjnych.

Takich „ale“ było więcej. Za­
łoga warsztatów „Arki“, która w 
zasadzie chętnie podejmuje nowe 
formy współzawodnictwa, tym ra 
zem jakoś się ociągała. Powód te 
go ociągania wyjaśnił przodują­
cy brygadzista Władysław Kon­
kol.

— Bo poza wątpliwościami 
Mullera, ludzie są rozżaleni. 
Wszyscy wiedzą, że remonty 
wzorcowe najlepiej wykonały 
trzy brygady „Arki“, ale spośród 
3 nagród tylko jedną przyznała 
nam komisja CZRM i to jest nie 
sprawiedliwe.

— Po remoncie pójdziemy na 
Morze Północne po śledzie — po­
wiedział warsztatowcom mecha­
nik Warsiński. —- Będziemy tak 
dbać o silnik, aby przedłużyć 
okres gwarancyjny jeszcze o 30 
dni połowowych. Podpiszemy to 
przy odbiorze silnika z remontu.

W dniu 10 maja br. brygada 
Jerzego Blewąski podpisała pierw 
szy w warsztatach przedsię­
biorstw połowowych list gwaran­
cyjny. Podpisali go na uroczys­
tym zebraniu całej załogi war­
sztatów brygadzista Jerzy Blewą- 
ska, monterzy silnikowi Seweryn 
Nastały, Franciszek Walkusz, Sto 
fan Kwaśniewski i Adam Raciń- 
ski, pomocnik montera Eugeniusz 
Gadzialski oraz ślusarze Józef 
Freda, Eugeniusz Kuciński i Jó­
zef Załucki.

Zwracając się do całej załogi 
Józef Blewąska zaapelował, aby 
wszystkie przodujące brygady 

Sprawą tą przyrzekła zaintere-1 podpisywały listy gwarancyjne.

W Trizonii powstała partia polityczna
„ Z w ią z e k  Niem ców  w alczących 

o jedność, pokój i w olność“
o jedność, pokój i wol-BERLIN PAP. W Duesseldorfie 

odbyła się, zwołana przez organi­
zację „Zgromadzenie Niemieckie“, 
nadzwyczajna konferencja, na któ 
rej utworzono nową partię poli­
tyczną — „Związek Niemców wal

Bokserzy radzieccy 
w drodze do Warszawy
MOSKWA PAP. We wtorek 12 

bm. wyjechała z Moskwy do War 
szawy ekipa bokserów radziec­
kich na mistrzostwa Europy w 
boksie.

W skład drużyny, która liczy 
20 pięściarzy wchodzą m. in. Bu- 
łakow, Stiepanow, Garbuzow, 
Miednow, Szczerbakow, Tiszin, 
Jegorow i Szocikas.

Kierownikiem zespołu jest wice 
przewodniczący Głównego Urzę­
du Kultury Fizycznej 1 Sportu A. 
Kriwcow,

czących 
ność“.

Przewodniczącymi związku wy 
brano b. kanclerza Rzeszy dr J. 
Wirtha i b. nadburmistrza Muen- 
chen - Gladbach — V/. Elfesa.

„Związek Niemców iHalczących 
o jedność, pokój i wolność“ ogło­
sił proklamację, w której stwier­
dza m. in.:

„Związek Niemców walczących 
o jedność, pokój i wolność wy­
stępuje przed narodem jako sze- 
rokie zjednoczenie wszystkich 
Niemców bez względu na ich po­
chodzenie. zawód, wyznanie I przy 
należność partyjną, zdecydowa­
nych położyć kres zdradzieckie­
mu 1 antydemokratycznemu re­
żimowi Adenauera, który podpo­
rządkowuje interesy niemieckie 
amerykańskiej polityce siły. i za 
stąpić go prawdziwym, silnym 
rządem złożonym z Niemców, ma 
jących poczucie odpowiedzialno­
ści 1 świadomości n9roDsn * fł
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M a s y  p ra c u ją c e  U S A  
• z a d a ją  za p r z e s ta n ia  w o jn y

w Korei
NOWY JORK PAP. Komitet i 

wykonawczy Związku Zawodowe j 
go Robotników Przemysłu Prze- j 
tworów Mięsnych w imieniu 150 ] 
tysięcy członków tego związku j 
zaapelował do innych amerykan- i 
skich związków zawodowych, aby 
przyłączyli się do kampanii na 
rzecz zaprzestania wojny w Ko­
rei, uznania legalnego rządu Chin 
Ludowych i dopuszczenia jego 
przedstawicieli do ONZ, na rzecz 
uregulowania wszystkich proble­
mów Dalekiego Wschodu, na 
rzecz przywrócenia praw obywa­
telskich w Stanach Zjednoczo­
nych.

Nastroje na rzecz położenia 
kresu wojnie w Korei wzmagają 
się również wśród farmerów ame 
rykańskich.

Według danych ankiety prze­
prowadzonej przez czasopismo

Przykład ludzi radzieckich
mobilizuje nas do walki o Plan 6-Ietni
Przewodnicząca ZG LK k .  Musiałowa o pobycie kobiet polskich w ZSRR

WARSZAWA PAP. Po powrocie delegacji kobiet polskich ze iżynierskie, w których kobiety zdo 
Związku Radzieckiego, przewodnicząca delegacji Alicja Musiałowa bywają kwalifikacje fachowe.

A n ty p o lsk ie  p r o w o k a c je  
d e  G a sp e r ie g o

podzieliła się z przedstawicielem PAP swoimi wrażeniami z poby­
tu w ZSRR.
„Nasza delegacja, która udała 

się do ZSRR na zaproszenie 
Wszechzwiązkowego Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Kobiet Ra­
dzieckich — mówi przewodniczą­
ca Ligi Kobiet ;— w czasie swo­
jego dwutygodniowego pobytu w 
Kraju Rad zwiedziła Moskwę i 
i inne miasta, ośrodki robotnicze 
i kołchozy — podziwiając wszę­
dzie wspaniały rozwój budownic 
twa komunizmu.

Olśnił nas rozmach pracy ludzi
Wallace's Farmer and Iowa Ho- > radzieckich, których wysiłek słu- 

mestead“ w lutym 1953 r. wśród :ży sprawie pokojowego budownic 
farmerów stanu Iowa 65 proc j twa. Ludzie radzieccy z zapałem 
wszystkich biorących udział w an i i poświęceniem, z głęboką wiarą 
kiecie wypowiedziało się albo za j «• słuszność sprawy budownictwa
zawarciem rozejmu, albo za wy 
cofaniem wojsk amerykańskich z 
Korei.

komunizmu, wznoszą nowe aa 
niespotykaną nigdzie na świecie 
skałę obiekty przemysłowe, pla­

cówki kulturalne, nowe miasta, o • 
środki zdrowia i wypoczynku.

Delegację naszą — delegację ko 
biet polskich — szczególnie inte­
resowało życie, praca i osiągnięcia 
kobiet Kraju Rad oraz szczęśliwe 
życie dzieci radzieckich. Raz jesz 
cze miałyśmy możność przekona­
nia się. żę kobiety radzieckie, po 
siadające pełnię praw politycz­
nych i społecznych, są twórczymi 
współbudowniczymi potęgi i szczę 
ścia swojej ojczyzny.

Każda kobieta radziecka ma 
szerokie możliwości kształcenia 
się w obranym przez siebie 
kierunku. Wiele młodych dziew 
cząt studiuje na wyższych u- 
czelniach. Przy zakładach prze­
mysłowych czynne są popo­
łudniowe technika i szkoły in-

Z p r z e b ie g u  r e a l iz a c p  w io s e n n e g o  
mu d o sta w  z ie m n ia k ó wplai

Najlepsze wyniki, jednak dale­
ko jeszcze niezadowalające, w re­
alizacji wiosennego planu skupu 
ziemniaków na Wybrzeżu, osiąg­
nął do 9 bm. powiat kościerski. 
Powiat ten wykonał plan w 43,6 
proc. Drugie miejsce pod wzglę­
dem realizacji dostaw ziemnia­
ków ma Starogard, który osią­
gnął 31 proc. wykonania planu. 
Na dalszych miejscach kolejno 
znajdują się: Kartuzy, Wejhero 
wo i Elbląg.

Najsłabiej wygląda realizacja 
planu dostaw ziemniaków w po­
wiatach: sztumskim i gdańskim. 
Pierwszy wykonał plan w 6.4 
proc., a drugi zaledwie w 5,9 
proc. Te właśnie powiaty obniża 
ją przeciętną wykonania planu 
skupu ziemniaków w naszym wo­
jewództwie.

Towarzysze z powiatu gdańskie 
go i sztumskiego! Czas już zająć 
się dostawami ziemniaków z ca­
ła energią.

*  *  *

Na terenie pow. starogardzkie 
go kontraktuje . ziemniaki ob. 
Gliszczyński, przedstawiciel kroch 
malni w Słupsku. Ma on swoją 
siedzibę w, Pelplinie, powiat 
Tczew. W ubiegłym roku zawarł 
z chłopami pow. starogardzkiego 
sporo umów na dostawę ziemnia­
ków przemysłowych. Chłopi ze 
swego obowiązku wywiąząli się, 
dostarczyli ziemniaki w przewi­
dzianym terminie. Dziwne tylko, 
że ob. Gliszczyński nie nadesłał 
jeszcze do powiatowego pełno­
mocnika Ministerstwa Skupu w 
Starogardzie, wykazu, kto i ile 
ziemniaków odstawił.

Wytworzyła się więc teraz taka 
sytuacja: Do chłopów wysyła sie 
ponaglenia wzywające ich do na 
tychmiastowego wywiązania się z 
obowiązkowej dostawy ziemnia­
ków. ci jednak twierdzą, że do­
starczyli kartofle do krochmalni. 
Nie pomagaja interwencie powia 
towego pełnomocnika Ministerst­
wa Skupu, ani Prezydium PRN

Wniosek HO labourzystów 
w sprawie porozumienia 

międzyn a rodowe rj o
LONDYN PAP. Prasa donosi,

że 80 posłów łąbourzystowskich 
złożyło w Izbie Gmin wniosek 
wzywający Izbę, aby powzięła u- 
chwałę, domagającą się od rządu 
podjęcia inicjatywy zmierzają­
cej do stworzenia podstaw1 poro­
zumienia, które by doprowadziło 
do konferencji 5 mocarstw, do 
wzmocnienia ONZ. jak również 
do międzynarodowej konferencji 
gospodarczej, mającej na celu roz 
szerzenie handlu światowego i po 
prawę zaopatrzenia narodów w

w Starogardzie. Ob, Gliszczyński 
nie zjawią się, ani też nie przy 
syła wykazu. Może ta notatka 
przypomni mu o konieczności na 
tychmiastowego załatwienia tej 
sprawy, wschodzącej przecież w 
zakres jego obowiązków służbo­
wych.

* * *
Kułak Józef Miotk z Kosowa, 

gmina Kartuzy - Wieś. nie wy­
wiązał się z obowiązku dostawy 
ziemniaków. Wiadomo, chciał je 
sprzedać po paskarskiej cenie na 
rynku. Jednak aktyw gminy Kar 
tuzy - Wieś bacznie obserwował 
postępowanie kułaka. Pewnego 
dnia Miotk załadował wóz i że­
by zmylić ślady umieścił na nim 
tabliczkę z nazwiskiem Władysła 
wa Paradowskiego, pracującego 
chłopa, który już dawno wywią­
zał się ze swego obowiązku. Na 
nic zdał się jednak ten kułac­
ki wybieg. Miotka widziano, gdy 
sprzedawał ziemniaki na rynku w 
Kartuzach po 160 zł. za 100 kg.

Nie uniknie on sprawiedliwej 
kary za złośliwe uchylanie się od 
obowiązku dostawy ziemniaków, 
tak. jak nie uniknął jej 60-he- 
ktarowy kułak Anastazy Flisikow 
ski z Goręczyna. w powiecie kar­
tuskim. któremu do pełnej rea­
lizacji planu „zabrakło“ tylko 
10.460 kg kartofli. Flisikowski zo­
stał ukarany grzywną w wyso­
kości 3.000 zł.

Władza ludowa nie pozwoli, 
aby kułacy podważali spójnię e- 
konomiczną między miastem a
wsią.

W czasie pobytu w Związku 
Radzieckim z głębokim wzrusze­
niem obserwowałyśmy liczne 
przejawy gorącej miłości i troski 
jakimi państwo otacza swoich 
najmłodszych obywateli — dzieci. 
Sprawa wychowania dziecka, 
stworzenia mu beztroskiego, 
szczęśliwego dzieciństwa jest jed- 
nyijn z najważniejszych zagad­
nień polityki wewnętrznej Kra­
ju Rad. We wszystkich zwiedza­
nych przez nas miastach ogląda­
łyśmy wspaniałe, bogato wyposa 
żonę pałace pionierów, teatry 
dziecięce i ośrodki oświatowe dla 
dzieci i młodzieży.

Po powrocie do Polski de­
legacja nasza dołoży wszelkich 
sił, ażeby wszystko to, co widzia­
łyśmy w Związku Radzieckim 
jak najwierniej przekazać kobie­
tom naszego kraju. Będziemy 
jeszcze mocniej i wytrwałej pra­
cować nad dalszym zacieśnieniem 

j serdecznych więzów przyjaźni, łą 
! rżących nasz naród z narodami 
{ZSRR. • Mówiąc o życiu, pracy i 
| osiągnięciach radzieckich kobiet, 
będziemy mobilizować polskie ro 
botnice, chłopki i pracowniee u- 
mysłowe do dalszego zjednocze­
nia swych sił wokół partii i rzą­
du, w walce o realizację zadań 
czwartego roku naszego narodo­
wego Planu 6-letniego“.

Eg ip t b ę d zie  w a lc zy ł o niezawisłość
Oświadczenie premiera Kaęjiba

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Kairu:

Dzienniki opublikowały prze­
mówienie premiera Nagiba, wy­
głoszone w dniu 10 maja na u- 
roczystości poświęconej pamięci 
żołnierzy poległych w czasie woj 
ny palestyńskiej.

Mówiąc o rokowaniach w spra
wie ewakuacji wo^k a ^ s W c h  | , r l lg w iłjs lffe j R ad y  PoliOjU

ścią“, która uznała kolonizację w 
tej lub innej formie“.

Nagib wezwał Egipcjan do jed 
ności i oświadczył: „Jesteśmy u 
progu wielkiej batalii. Musimy 
być gotowi do wielkiej, świętej 
wojny“.

Posiedzenie
ze strefy Kanału 
gib oświadczył: „Postanowiliśmy 
nie odstępować od nakreślonej 
przez nas drogi. Rozpoczęliśmy 
rokowania wiedząc dokładnie, 
czego chcemy i zamierzaliśmy za 
komunikować to w sposób krót­
ki, jasny i kategoryczny, aby 
druga strona zrozumiała, że nie 
zgodzimy się na targi“. Prawa 
Egiptu — powiedział Nagib — nie 
mogą być podawane w wątpli­
wość i Egipt nie zadowoli się 
„niezawisłością“ podobną do tej, 
jaką Anglia obdarzyła go w
1922 r. i 1936 r. „niezawisło-1 carstwami.

NOWY JORK PAP. Jak dono­
si prasa urugwajska, w Monte- 
videa odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Krajowej Rady Po­
koju z udziałem przedstawicieli 
lokalnych komitetów walki o po­
kój i innych organizacji.

Uczestnicy posiedzenia zaapro­
bowali szereg konkretnych kro­
ków, zmierzających do wzmoże­
nia walki przeciwko układowi 
wojskowemu ze Stanami Zjedno­
czonymi i o zawarcie Paktu Poko 
ju między pięcioma wielkimi mo

Przeszło 3 miliony bezrobot­
nych, ponad 5 milionów chło­
pów pozbawionych ziemi, 8 mi­
lionów rodzin, których zarobki 
znajdują się nawet według ofi­
cjalnych statystyk, poniżej mi­
nimum utrzymania —- to są 
Włochy de Gasperiego. ¿est to 
kraj, w którym robotnicy straj 
kują, aby utrzymać w ruchu fa 
bryki, w którym policja w sa­
mych tylko południowych pro­
wincjach — w obronie leżącej 
odłogiem obszarniezej ziemi 
przed usiłującymi ją uprawiać 
chłopami — zabiła kilkudzie­
sięciu, raniła 1200 i aresztowała 
35 tys. chłopów. Dzisiejsze Wł° 
chy to kraj, który stał się pół­
kolonią i bazą wojenną impe­
rializmu amerykańskiego, kraj 
zdradzony przez własną burżu- 
azję, rządzony przez obcych a- 
gentów typu de Gasperiego, 
Scelby i im podobnych.

W stolicy tego kraju, Rzymie, 
mieście pełnym wspaniałych za 
bytkowych pałaców, nowoczes­
nych will i straszliwych roz­
padających się ruder, włoskie 
sfery rządzące zorganizowały 
„wystawę“, poświęconą wyłącz 
nie szkalowaniu krajów demo­
kracji ludowej, m. in. i Polski

O co właściwie mogło iść or­
ganizatorom tej haniebnej im­
prezy? Załamując ręce nad roz 
wojem oświaty w Polsce, pra­
gnęli oni odwrócić uwagę od 
swej odpowiedzialności za tra­
giczny bilans swych, kilkulet­
nich rządów, za analfabetyzm 
milionów chłopów włoskich, za 
brak 86 tys. izb szkolnych przy 
istnieniu 80 tys. nauczycieli nie 
mogących znaleźć posad.

Zorganizowanie tej „wy­
stawy“, której patronują rząd 
włoski i Akcja Katolicka .— wa 
tykańska organizacja wojujące 
go klerykalizmu, nie jest aktem 
odosobnionym, ani przypadko­
wym. Leży ono w linii politycz 
nej de Gasperiego, który ostat­
nio wystąpił — jak wiadomo 
— z atakiem na nhsze granice 
na Odrze i Nysie, choć można 
by zapytać, co mogą mieć Wło­
chy do polskich ziem zachod­
nich? Gdzie Rzym, a gdzie 
Krym?

Ale w tym właśnie rzecz, że 
de Gasperi i jego rząd nie re­
prezentują w najmniejszym

stopniu Włoch. Polityka włos­
kiej chadecji — to polityka Wa 
szyngtonu i Watykanu, to poli­
tyka popierania neohitlerowców 
i sojuszu z Adenauerem. Ta 
antynarodowa polityka de Gas­
periego napotyka na zdecydo­
wany opór narodu włoskiego; 
dobitnym tego dowodem były 
wyniki ostatnich wyborów mu 
nicypalnych, które przyniosły 
poważną porażkę chadecji i 
znaczny wzrost głosów, odda­
nych na listy postępowe.

Zbliżające się wybory do par 
lamentu włoskiego przejmują 
lękiem de Gasperiego i jego 
kiikę. Dlatego przeforsował 
on ordynaoję wyborczą, któ­
ra ma zapewnić mu więk­
szość bez względu na wolę 
wyborców. Dlatego wygłasza 
on antypolskie mowy i organi­
zuje „wystawy“ będące prowo­
kacjami w skali międzynarodo­
wej. Chadecja chce wykazać 
swym protektorom z Waszyng­
tonu i Watykanu, że zasługuje 
na zaufanie, że stara się jak 
może. Jednocześnie „wystawa“ 
ta ma wpłynąć na naiwnych, 
nastawić ich wrogo do krajów 
obozu demokracji i skłonić do 
oddania głosów na reakcję.

Ale masy ludowe Włoch zna­
ją swych wrogów klasowych, 
wiedzą one, że jedynie zwycię­
stwo sił demokratycznych, że 
klęska chadecji w wyborach 
powszechnych oznacza dla nich 
niepodległość, Chleb i pokój.

Rząd polski złożył protest 
przeciwko haniebnym wybry­
kom rzymskich marionetek. 
Protest ten wyraża uczucia ca­
łego naszego narodu, do głębi 
oburzonego skandalicznymi wy 
stąpieniami kandydata na no­
wego „duce“. Prowokacje te w 
niczym nie naruszą przyjaźni, 
łączącej narody polski i włoski, 
którego autorytatywni przed- 

„ stawiciele ostro potępili wystą­
pienia de Gasperiego. Bo, jak 
pisze dziennik „Upita“: „De 
Gasperi powinien wiedzieć, że 
oświadczenia jego nie mogą nie 
wywołać najostrzejszego sprze­
ciwu ze strony mas pracują­
cych. Nie znajdzie się ani jeden 
włoski robotnik, który byłby 
skłonny zrezygnować z pokoju 
i pomóc niemieckim generałom 
do powrotu nad Wisłę...“

^ P C R T A C H / i t o M C I i i t f

300 PROC. NORMY PRZY 
OBSŁUDZE M/S „HUGO 

KOŁŁĄTAJ“
U pow szechn ia jąc  dośw iadczen ia  zdo­

b y te  w  czyn ie  ł-m a jo w y m , ro b o tn icy  
z b ry g a d  p rze ład u n k o w y ch  n a  w y-

zywnosc.

Przemówienie Churchilla 
w Izbie Gmin

LOND\ : PAP. Dnia 11 bm. 
rozpoczęła się w Izbie Gmin dwu 
dniowa debata nad polityką za­
graniczną Wielkiej Brytanii. W 
pierwszym dniu debaty, premier 
Churchill, który w związku z cho 
robą min. Edena, przejął kierow­
nictwo spraw zagranicznych, wy­
głosił przemówienie, poświęcone 
brytyjskiej polityce zagraniczwsi.

KRUPP NA EKSPORT
■ czyli trizońscy konkurenci na rynku kapitalistycznym

Nie darmo prasa kapitalistyczna krajów 
Europy zachodniej żaliła się po powrocie 
Adenauera z USA, że spośród wszystkich 
polityków Europy zachodniej, boński kan­
clerz cieszy się największymi względami 
swych amerykańskich mocodawców. Ade- 
nauer uzyskał w Waszyngtonie nie tylko 
potwierdzenie dominującego - stanowiska 
Trizonii w tzw. „wspólnocie zachodnio-eu­
ropejskiej“, ale przywiózł również dla tri- 
zońskieb monopolistów konkretne obietni­
ce dalszego popierania ich interesów, m. 
in. również ich ekspansji handlowej za 
granicą.

Oficjalny komunikat, wydany po wa­
szyngtońskich rozmowach Adenauera, mó­
wi o konieczności „dalszej liberalizacji i 
rozbudowy handlu międzynarodowego“ o- 
raz o „szczególnym zainteresowaniu dele­
gatów niemieckich sprawą obniżenia ta­
ryf i barier celnych“. Wiadomo, że tymi 
sprawami bardzo się interesują również 
monopoliści amerykańscy. W ten właśnie 
sposób usiłują otworzyć jeszcze bardziej 
rynki zbytu dla swoich towarów w in ­
nych krajach kapitalistycznych. Eksport 
wyrobów przemysłu niemieckiego — opa­
nowanego w znacznej mierze przez kap i-, 
tał amerykański — ma stanowić parawan 
dla ekspansji handlowej USA. odbywają­
cej się kosztem innych, zwłaszcza angiel­
skich i francuskich konkurentów.

Nie dziwnego, że komunikat ten wywo­
łał przygnębienie w Londynie i Paryżu. 
Przestarzałe przemysły angielski i francu­
ski ponoszą i tak coraz dotkliwsze poraż­
ki w  walce konkurencyjnej z przemysłem 
zachodnio -  niemieckim. W ciągu pierw­
szych trzech kwartałów ub. r. eksport an­
gielski spadł o 22 proc., francuski — o 13 
proc. Tymczasem eksport Trizonii wzrósł 
z 14,5 miliarda marek w 1951 r  do blisko 
17 miliardów w 1952 r.

Wzrost ten dokonał się w dużej mierze 
kosztem kapitalistów angielskich. Eksport 
Trizonii do krajów Bliskiego Wschodu, 
które stanowiły tradycyjne rynki zbytu 
dla towarów angielskich, wzrósł w roku 
ubiegłym o 30 proc. Zachodnio - niemiec­
ki koncern „Philipp Holzmann AG“ przystą 
pił w Syrii do budowy siłowni wodnych. 
W Egipcie bawiła ostatnio zachodnio-nie­

miecka misja handlowa pod kiei’ownic- 
twem b. hitlerowskiego „Wehrwirtschafts- 
fiihrera“. Westricka. Inne koncerny Nie­
miec zachodnich planują budowę różnego 
rodzaju fabryk w Turcji, Iranie i ' Paki­
stanie.

Konkurencja zachodnio -  niemiecka — o- 
bok amerykańskiej i japońskiej — daje 
się odczuć Anglikom, również w krajach 
Azji południowo-wschodniej. Eksport Tri­
zonii do tych krajów wzrósł w ubiegłym 
roku blisko o 50 proc. Jak donosił an­
gielski dziennik „Daily Mail“., eksport za­
chodnio - niemiecki na Malaje w 1951 r. 
wzrósł czterokrotnie w porównaniu z ro­
kiem 1950. Zawarty w marcu ub. roku ob­
kład handlowy między Trizonią i India­
mi nie przewiduje żadnych ograniczeń dla 
wwozu towarów z Niemiec zachodnich do 
Indii. Koncern „Siemens Halske AG“ czy­
ni przygotowania do otwarcia swej filii w 
Pakistanie-

Szczególnie pożądliwym okiem łypią za­
chodnio - niemieccy monopoliści na złoża 
surowcowe i tanią siłę roboczą Afryki. Nie 
wystarcza im już zwiększenie wywozu 
swych towarów na Jen kontynent o 20 
proc. w ciągu ubiegłego roku. Na ostat­
nim posiedzeniu tzw. „Rady Europejskiej“ 
przedstawiciel Trizonii. Semler. energicz­
nie domagał się od angielskich i francu­
skich partnerów „równouprawnienia“ w 
eksploatacji bogactw afrykańskich. Johan­
nes Semłei’ jest prezesem tzw. „Afrika 
Kantor“ w Monachium, zajmującego się 
rozbudową zachodnio - niemieckich zakła­
dów zbrojeniowych w Algerze i Maroku.

Od kilku miesięcy działa potajemnie w 
Paryżu tzw. „Biuro Organizacyjne Towa­
rzystwa Inwestycji Północno - Afrykań­
skich“. które planuje utworzenie —• z u- 
działem kapitałów niemieckich — „drugie­
go Zagłębia Ruhry w Afryce Północnej“. 
Jak oświadczył jeden z dyrektorów zakła­
dów Kruppa, Schroeder zbrodniarz wo­
jenny Alfred Krupp opracował jeszcze w 
czasie swego pobytu w więzieniu w Łands- 
berg plany budowy w Afryce Północnej 
przemysłu stalowego — zwłaszcza zbro­
jeniowego. Plany te cieszą się, oczywiście, 
gorącym poparciem amerykańskich pro»

tektorów Kruppa, którzy traktuią Afrykę 
jako jedną ze swoich głównych baz wo­
jennych.

Szczególnie „owocna współpraca“ rozwi­
ja się między monopolistami Trizonii i fa­
szystami, w rodzaju Malana, Franco i Tito. 
W Afryce Południowej od dawna już roz­
poczęły produkcję filie takich koncernów 
niemieckich, jak „Ruhr Chemie AG“, czy 
przedsiębiorstwo budowy samolotów „Hein 
kel“. Koncern Kruppa buduje we wscho­
dnim Transvaalu nową stalownię.

Wywóz z Trizonii do franki®towskiej 
Hiszpanii wzrósł w ubiegłym roku o 200 
proc., zaś do titowskiej Jugosławii — o 
100 proc. W jednym i drugim kraju pow­
stają filie zachodnio - niemieckich koncer­
nów zbrojeniowych.

Jasne, że zarówno angielscy, jak i fran­
cuscy kapitaliści boleśnie odczuwają skut­
ki wzrastającej konkurencji Trizonii. Bur- 
żuazyjny dziennik angielski „Daily Ex­
press“ skarży się: „Przedsiębiorcy brytyj­
scy zbierają potężne cięgi na rynkach 
eksportowych od niektórych konkurentów 
z kontynentu, którzy — dla otrzymania 
zamówień — stosują taktykę pokonującą 
wszystkie przeszkody. Najbardziej doku­
czliwi są Niemcy, którzy używają wszyst­
kich tricków, wymyślonych przez przed­
wojennego czarodzieja finansowego, dra 
Schachta“.

Wiemy, na czym polegają te „czaro­
dziejskie“ tricki pana Schachta. Z, jednej 
strony właściciele fabryk pracujących na 
eksport otrzymują subsydia rządowe, aby 
mogli utrzymać niskie konkurencyjne ce­
ny na rynkach zbytu. Sumy te pokrywa 
oczywiście podatnik zachodnio - niemiec­
ki, a więc masy pracujące. Z drugiej zaś 
strony — pod osłoną bagnetów amerykań­
skich wojsk okupacyjnych wzmaga się po­
tworny wyzysk klasy robotniczej celefh 
utrzymania jak najniższych kosztów pro- 
dukcii. Tak więc klasa robotnicza Tri­
zonii ponosi główny ciężar ekspansji mo­
nopolistów w ich pogoni za maksymal­
nymi zyskami również na rynkach za­
granicznych.

WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

dziale I  WOC w  p orc ie  gdańsk im  
sta le  zw ięk sza ją  tem p o  p rze ład u n k o ­
w e. M. in . b ry g a d a  n r  2 C zekalsk ie­
go, k tó ra  postan o w iła  w ykonyw ać 
śred n io  184,8 p roc. n o rm y , osiągnę­
ła  p rz y  z a ład u n k u  s ta tk u  „H ugo 
K o łłą ta j“  300 proc. n o rm y . R o b o tn i­
cy  z b ry g a d y  n r  3, k tó rz y  p o sta n o ­
w ili w y k o n y w ać  śred n io  157,3 p ro c ., 
p rz y  obsłudze  tegoż s ta tk u  osiągnęli 
rów nież  300 p ro c . n o rm y . D zięk i o- 
fia rn e m u  w ysiłkow i robo tn ików ' o b ­
słu g a  s ta tk u  „H ugo  K o łłą ta j“  zosta ła  
znaczn ie  p rzyśp ieszona.

N ie re a liz u ją  je d n a k  sw ego d łu g o ­
okresow ego  zobow iązan ia  ro b o tn icy  
z b ry g a d y  n r  13, k tó rz y  p rzy rz ek li 
w y k o n y w ać  śred n io  146,8 p roc. n o r ­
m y, a  o siąg a ją  za ledw ie  123 proc.

18,5 TONY RYB ZŁOWIŁA ZA­
ŁOGA ARKOWSKIEGO KUTRA 

„GDY 183“
Z ałoga a rkow sk iego  k u t r a  „G dy 

183“ w  sk ład z ie : szy p er W ładysław  
G iłew icz, m ech an ik  — T adeusz Ćw ik, 
m o to rz y sta  — Ja n  K ow alsk i, sta rszy  
ry b a k  Ju liu sz  Czop, ry b a k  H en ry k  
R y e h e rt, m łodszy  ry b a k  L eon J a k u ­
b ik  i p ra k ty k a n t  I ile p in o w sk i w y ła ­
dow ała  w  po rc ie  16.508 k g  ry b y  z 4- 
dn iow ego połow u.

W dniu  w czora jszym  dzie lna  za ło ­
ga  don iosła  z m o rza  d rogą rad iow ą 
o d o b ry ch  w y n ik ach  połow ów , gdyż 
osiąga ok. 40 sk rz y ń  z jednego  za ­
ciągu.

W „JEDNOŚCI" 70,5 PROC. GO­
TOWOŚCI TECHNICZNEJ ZA­

MIAST PLANOWANYCH
84,4 PROC. • *

W „ Je d n o śc i R y b a c k ie j“ p lan  je s t 
zagrożony . N a zap lan o w an e  w m a ja  
$4,4 proc. gotow ości tech n iczn e j je d ­
n o stek , w  dn iu  w czora jszym  osiąg­
n ię to  70,5 proc. N iedobór te n  spow odo 
w ali to w arzysze  z G d y ń sk ie j S tocz­
n i  R em ontow e j, k tó rz y  n ic  d o trz y ­
m u ją  te rm in u  o d d an ia  do eksp lo a tu j 
c ji k u tró w . M. in . n ie  o ddali oni 
jeszcze do dziś k u tra  „G d y  71“ , m i­
m o że te rm in  up ły n ą! 1 m a ja  br.

Z  13 dn iow ym  opóźnien iem  o ddali 
do e k sp lo a tac ji k u te r  „G d y  70“ itp . 
N ie d o trz y m u ją  rów nież  te rm in u  to ­
w arzysze  z R em ontow e j Spółdzieln i 
P ra c y  w  S ian k ach . M. in , n ie  w y re ­
m on to w ali on i w  te rm in ie  k u tró w  
„G d y  1“  i „G d y  168“ .

W k o n se k w en cji, m a ją c  n iższą  go­
tow ość tech n iczn ą , niż to  p lanow ano  
„ Je d n o ść “  n ie  w y k o n a ła  sw ych za ­
d ań  w  I  dek ad z ie  bm . osiąg a jąc  31,9 
p ro c . p lanu .

T ow arzysze z G d y ń sk ie j S toczni 
R em ontow ej i R em ontow e j Spółdziel 
n i  P ra c y  w  S ian k ach , d o trzy m u jc ie  
term inów '! N ie u tru d n ia jc ie  ryb ak o m  
w a lk i o p lan!

w  g d a ń s k ie j  s t o c z n i  r e ­
m o n t o w e j  NISZCZEJE CEN­

NY MATERIAŁ
N a te re n ie  G d ań sk ie j S toczn i R e­

m o n to w ej n iszczeje  w iele  ton  cen ­
nego m a te r ia łu , n a  k tó ry  czek a ją  n a ­
sze h u ty . P o n iew iera  się tu  po ca ­
łym  te re n ie  b ardzo  dużo żelaznego 
złom u, ja k  b lach y , d ru ty , kaw ałk i 
szyn. ró żn y ch  w ie lkości ko ła  zębate , 
Obręcze itp.

Najwyższy Już czas, by towarzysze 
z Gdańskiej Stoczni Remontowej p&. święcili wiece! »was- m  sprawuj

i
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Z życia partii r

28 marca br. na ogólnozakła­
dowej masówce załoga ' Stoczni 
Gdańskiej podsumowała długo­
okresowe zobowiązania, podjęte 
przez poszczególnych robotni­
ków, brygady i wydziały dla 
uczczenia pamięci Towarzysza 
Stalina. W ten sposób zrodziło 
się długookresowe zobowiązanie 
całej załogi, w którym postano­
wiliśmy nadrobić zaległości ze 
stycznia i lutego br. oraz z hono 
rem wykonać zadania planu rocz 
nego.

Poszczególne zobowiązania, któ 
re złożyły się na całość długo­
okresowego zobowiązania załogi 
stoczniowej, były poprzednio o- 
mawiane na zebraniach grup par 
tyjnych, młodzieżowych i związ­
kowych. Każde zobowiązanie by­
ło rozpatrywane pod kątem moż 
liwości' jego realizacji oraz za­
bezpieczenia materiałowego i 
technicznego.

Do zobowiązań robotników 
przyłączyły się w ten sposób 
zobowiązania inżynierów, techni­
ków, mistrzów i kierowników 
wydziałów.

Tak podjęte zobowiązania sta­
ły się dźwignią, za pomocą któ­
rej załoga nasza zapoczątkowa­
ła przełom w swej pracy i ze 
stanu demobilizacji w pierwszych 
miesiącach bieżącego roku prze­
szła do ofensywy na poszczegól­
nych odcinkach, by przyśpieszyć 
realizację planów produkcyj­
nych.

Głównym osiągnięciem tego 
okresu było zrozumienie i przy­
swojenie sobie przez naszą orga­
nizację partyjną wskazań Towa­
rzysza Stalina, że „współzawod­
nictwo jest komunistyczną me­
todą budownictwa socjalizmu..." 
Organizacja partyjna zrozumia­
ła, że współzawodnictwa socja­
listycznego, ruchu zobowiązanio­
wego, nie należy traktować jako 
dorywczej akcji, lecz jako pro­
gram działania na codzień.

Upowszechniać 
nowe iormy 

współzawodnictwa
W tym okresie mobilizacji za­

łogi zrodziły się nowe formy 
współzawodnictwa, jak np. „list 
gwarancyjny“, zainicjowany
przez brygadę Franciszka Ry~ 
cherta, która zobowiązała się od­
dawać produkcję bez braków. Ini 
cjatywę tę podchwycili następnie 
niterzy, spawacze i inni. „List 
gwarancyjny“ ma wielkie znaczę 
nie w walce z brakoróbstwem, 
które często jeszcze jest poważ­
nym hamulcem terminowego wy

STANISLAW LU KASI AK
organizator partyjny KC w Stoczni Gdańskiej

związkowej rady oddziałowej, kie 
równik wydziału, mężowie zaufa 
nia, organizatorzy grup partyj­
nych, przewodniczący kola ZMP 
i starsi mistrzowie. Udział ich w 
posiedzeniach egzekutyw pozwala 
na wszechstronną analizę wyko­
nania zobowiązań, wykrycie nie­
dociągnięć i udzielenie konkret­
nej pomocy dla zagrożonych od­
cinków.

I tak np. egzekutywa w wy­
dziale montażu kadłubów „A“ po 
zanalizowaniu przyczyn niewyko 
nania zadań I dekady kwietnia 
(97,2 proc.), postanowiła wzmóc 
pracę agitacyjną i propagandową. 
Wydana została specjalna ulotka, 
na kadłubach umieszczono hasła, 
sporządzono tablicę bumelantów 
itp. W wyniku mobilizacji załogi 
na tym terenie plan IX dekady 
kwietnia został wykonany w 124 
proc.

Skuteczną formą kontroli reali 
zacji zobowiązań jest opracowa­
ny w wydziałach montażu kadłu­
bów harmonogram, wskazujący 
terminy wykonania poszczegól­
nych robót w poszczególnych 
dniach, a nawet godzinach. I tak 
np. plan WMK „B‘‘ przewidywał 
wykonanie sekcji pokładu na 15 
kwietnia. Robotnicy, wykonujący 
tę sekcję zobowiązali się oddać ją 
13 kwietnia. Termin tego zobo­
wiązania uwidoczniono w harmo 
nogramie, przez co mistrz miał 
możność skontrolowania jego wy 
konania. Termin ten został do­
trzymany.

Niezależnie od kontroli wykona­
nia zobowiązań na posiedzeniach 
egzekutyw, poszczególni członko­
wie organizacji oddziałowych ma 
ją zlecenie kontrolowania tych zo 
bo wiązań w toku ich realizacji. 
Ną każdym budowanym statku 
członkowie partii mają zlecenie 
sygnalizowania trudności w wyko 
naniu zobowiązań. Oprócz tego 
codziennie kontrolują wykonanie 
zobowiązań specjalne grupy, w 
skład których wchodzą sekretarz 
organizacji partyjnej, przewodni­
czący rady oddziałowej, przewód 
niczący koła ZMP i kierownik 
wydziału.

Zorganizowana w ten sposób 
controla wykazała m. in., że na 
jednostce 20-24 zagrożone jest wy

konania^ zadań przez poszczegól- j ]£onanje zobowiązań niterów. W
związku z tym z inicjatywy egzene wydziały.

W końcu marca br. przepro­
wadzono —- po raz trzeci — po­
myślne próby zastosowania no­
ża Kolesowa w wydziale central 
nym mechanicznym. Metoda skra 
wania przy pomocy noża Kole­
sowa zyskała uznanie całej za­
łogi.

Obecnie, na wezwanie brygady 
niterskiej Cichowlasa, rozwinęło 
się współzawodnictwo pod ha­
słem: „nie schodzę ze stanowi­
ska, dopóki nic wykonam zada­
nia dziennego". Wezwanie bry­
gady Cichowlasa przyczynia się 
do przyśpieszenia realizacji zobo 
wiązań długookresowych.

Są u nas przodownicy pracy, 
wyrabiający w kilkuset procen 
tach normę dzienną. Np. nit^r 
Cebula na terenie „A“ wyk°nu 
je średnio normę w 230 proc. i 
nie ma przy tym braków w swej 
robocie. Monterzy Szczygielski i 
Bugajewski. wyrabiają normę w 
530—540 proc.

Zadaniem organizacji partyj­
nych wydziałach jest szybko 
upowszechniać nowe metody pra 
cv> aby stały się one własnością
wszystkich. Wtedy podniesiemy 
współzawodnictwo na wyższy 
poziom. "adamy szerszy

Kontro!*1 wykonania 
-  gwarancją osiągnięć
K-ażrU organizacja oddziałowa 

zadanie analizowania ea lu 
dni na zebraniach swoich egzeku 
t v ialj przebiega realizacją zo_ 
tyw,_ .lau p wydziałach monta-
bowiązan. W y . ^  egzekuH- 
żu kadłubów >> oddziałowych ana 
K Ł w i ą z a n i a  raz w tyg0d-

W posiedzeniach tych egzeku­
tyw uczestniczą: przewodniczący

kutywy organizacji oddziałowej 
zostały utworzone dwie nowe bry 
gady z niterów, pracujących na

kolektywów propagandowych w
wydziałach.

Ustawione zostały tablice współ 
zawodnictwa. Hasła i plakaty u- 
kazują się prawie codziennie. Sa­
me jednak hasła i plakaty nie 
spełnią swego zadania, jeśli w ślad 
za nimi nie pójdzie praca partyjno 
organizacyjna i polityczna 1 ce­
lem usunięcia braków i zabez­
pieczenia wykonania zobowiązań.

Nasze zadania w walce 
o wykonanie 

plami rocznego
Przede wszystkim należy włą­

czyć do tej pracy w większym niż 
dotychczas stopniu organizacje 
ZMP-owskie dla szerokiego spo­
pularyzowania przygotowań do 
konferencji partyjno-technicznej.

Poszczególne rady oddziałowe 
podchodzą jeszcze do zagadnień 
współzawodnictwa zbyt admini­
stracyjnie. uważając, że ich rola 
kończy się na skontrolowaniu wy 
ników realizacji zobowiązań. Rów 
nież i rada zakładowa nie odczu 
wa jeszcze w pełni swej odpo­
wiedzialności za produkcję. Ra­
da zakładowa musi być tym mo­
torem, który nie pozwala na o- 
słabienie tempa współzawodnic­
twa zobowiązaniowego i musi pil 
nować ciągłości w podejmowania 
zobowiązań.

Tu i ówdzie panuje jeszcze u 
nas teoryjka tzw. „poślizgu“. Te 
oryjka ta doprowadziła do demo 
bilizacji załogi i zaważyła w prze 
szłości ujemnie na wykonawstwie 
naszych planów. Dlatego musimy 
zwalczyć do końca ten błędny po 
gląd, że za tydzień, lub w przy­
szłym miesiącu zostaną wykona 
ne roboty, których nie zdoła się 
zrobić na bieżąco. A takie teoryj 
ki rodzą się m. in. i w szefo­
stwie produkcji. Otwierają one 
furtkę dla różnych wybiegów bu 
melantom i nierobom. Musimy tę 
furtkę zamknąć raz na zawsze.

Organizacja partyjna słusznie 
zwróciła uwagę na najważniejsze 
w danej chwili odcinki pracy — 
na teren „A“ i ,,B“. Nie możemy 
jednak zgubić z poła widzenia 
innych wydziałów, a zwłaszcza 
montażu maszyn i wydziału elek 
trycznego. Kierownictwo i orga­
nizacja partyjna tych wydziałów 
niedostatecznie włączyły się do 
ruchu zobowiązaniowego. Termi­
ny wielu robót nie są dotrzymy­
wane, przez co wydziały te ha­
mują inne.

Organizacja partyjna Stoczni 
Gdańskiej ma jeszcze bardzo du­
żo do zrobienia w dziedzinie u- 
gruntowania osiągnięć ruchu zobo 
wiązaniowego i dalszego rozwoju

zej pracy
proc. załogi nie bierze udziału we 
współzawodnictwie.

Komitet Zakładowy nie potrafił 
do tej pory upowszechńić na 
szerszą skalę ruchu, związanego 
z podpisywaniem listu gwaran­
cyjnego. W tej dziedzinie nie 
uaktywniliśmy jeszcze w dosta­
teczny sposób naszych agitatorów. 
A przecież list gwarancyjny to 
poważny instrument w walce z 
brakoróbstwem. hamującym pro­
dukcję.

Przed naszymi organizacjami 
partyjnymi stoi zadanie objęcia 
wszystkich stoczniowców współ­
zawodnictwem. aby nie było sto­
czniowca, który nie podjąłby zo­
bowiązania długookresowego. O- 
becnie praca przy wyposażeniu 
statków w naszej stoczni nabra­
ła rozmachu. Terminy są syste­
matycznie skracane i w obecnej 
fazie zarysowuje się. że nie wypo 
sażenie. a budowa kadłubów mo­
że się stać wąskim gardłem w 
wykonaniu naszego planu na 
rok 1953. ’Wobec takiego stanu 
rzeczy kierownictwo kadłubowni, 
jak i załoga, przez podejmowanie 
zobowiązań powinny przyśpieszyć 
wykonanie zadań. Tempo prasy, 
jakie było w kwietniu w żadnym 
wypadku nie może osłabnąć — 
przeciwnie, musi wzrosnąć.

Pamiętajmy, że współzawodnic 
two socjalistyczne to potężna 
dźwignia, przy pomocy której zre 
alizujemy zadania, postawione 
przed nami przez Partię i Rząd.

Rośnie Pałac Kultnry i Nauki
symbol przyjaźni polsko-radzieckiej

N a w ie lk im  p lacu  budow y  P a ła c u  K u ltu ry  1 N au k i Im . Jó zefa  
S ta lin a  w W arszaw ie p raca  n ie p rz e rw a n ie  posuw a się naprzód .

N a budow le  części w ysokościow ej P a łacu  m o n tow ane są 9 i l ł  
kon d y g n ac ja . D otychczas u staw iono  i zm ontow ano  tu  p o nad  8 ty s. 
to n  sta low ej k o n stru k c ji. T rw a ją  rów nież p ra c e  m u ra rsk ie  p rzy  
budow le  pozosta łych  frag m en tó w  P a łacu  — 4 sk rzy d e ł bocznych  
1 w ie lk ie j sa li kongresow ej.

N a zd jęc iu : f ra g m e n t p ra c  p rzy  budow le  sali k ongresow ej, 
w głębi część w ysokościow a P ałacu . CAF. fo t. B a ranow sk i
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innych odcinkach. Również korni __ ______
tet zakładowy pomógł w ustawie- współzawodnictwa. Dotychczas 25 
niu kilku pomocniczych kolumn 
niterów.

Kontrola wykonania zobowią­
zań wykrywa również i inne bra 
ki. Nie wszędzie jeszcze i nie zaw 
sze grupy partyjne i związkowe 
pracują w ścisłym kontakcie z mi 
strzami. Bywają wypadki, że mi­
strzowie podejmują zobowiązania 
bez podania ich do wiadomości 
brygad. Np. mistrz Gonerski po­
djął zobowiązanie, a jego bryga­
da o tym nie wiedziała. Nic dziw 
nego, że zobowiązanie to nie zo­
stało wykonane. I na odwrót — 
bywają wypadki, że brygady nie 
zawiadamiają mistrzów o podję­
tych przez nich zobowiązaniach.
Powoduje to brak konkretnych 
wskazówek technicznych dla ich 
wykonania.

Entuzjazm twórczej pracy, któ­
ry ogarnął załogę, nie udzielił się 
jeszcze większej części naszej ka­
dry inżynierów i techników. Wie­
lu z nich dotychczas biernie usto 
sunkowuje się do wysiłków za­
łogi. Na zagadnieniu współzawod 
nictwa skoncentrowana jest u-
waga wydziału kontroli technicz­
nej i głównego technologa. Nie 
ma natomiast jeszcze tego zrozu­
mienia u głównego konstruktora 
i w szefostwie produkcji. Również 
i NOT, mimo że opracowany zo­
stał plan pogadanek i odczytów, 
dotychczas jeszcze S° nie reań~ 
żuje.

Organizacja partyjna w cei.M 
mobilizacji załogi zdołała ■ rozwi­
nąć prace agitatorów, radiowę­
zła, redakcji u 1 o tek - błysk a wie i

Ma razie tylko stołówki i bufety
W zbogacić dz ia ła lność  porto iuego  OZR

Państwo ludowe łoży ogromne sumy na poprawę warunkowi siadają swoich warsztatów napra 
bytowych ludzi pracy. Jedną z form tej pomocy są powołane w ! ̂ y^r>UŴa- działalność OZR przy 
ubiegłym roku do życia przy większych zakładach oddziały zaopa­
trzenia robotniczego, których zadaniem jest prowadzenie żywienia 
zbiorowego oraz troska o inne sprawy bytowe załóg, jak np. pro­
wadzenie pralni, warsztatów itp.

IG bufetów i 6 stołówek prowa-, cujących i ich rodzin w mięso i
dzonych przez Oddział Zaopatrzę 
nia Robotniczego przy ZPGG, roz 
mieszczonych na terenie portu 
gdańskiego i gdyńskiego — to po 
ważne udogodnienie dla robotni­
ków’ portowych. W bufetach mo­
gą oni w każdej chwili zaopa­
trzyć się w papierosy, zjeść tanią 
kanapkę, ■wypić piwo. Stołówki 
zaś udostępniają im smaczny 
dwudaniowy obiad po cenie 4,40 
zł.

Kalkulowanie tak dogodnej ce­
ny dobrego obiadu jest. możliwe 
dzięki temu, że stołówki zaopa­
trywane są w coraz większym 
stopniu w produkty z własnych, 
OZR-owskich tuczarń i ogrodów. 
Obecnie stołówki ZPGG obsługu­
ją wszystkich portowców, którzy 
pragną z nich korzystać. Tym nie 
mniej, liczba korzystających w o- 
statnich miesiącach z obiadów 
zmalała w porównaniu z. miesią­
cami IV kwartału ub. roku. Na­
leży to tłumaczyć faktem popra-

tłuszcze po uchwale rządu z dnia 
3 stycznia. Swobodne nabywanie 
produktójw w sklepach skło­
niło niektórych robotników do 
zrezygnowania z usług stołówek.

Natomiast zrezygnowanie przez 
wielu robotników z popularnych 
w ubiegłym roku obiadów jedno 
daniowych, obecnie po cenie 2,20 
zł„ ma swoje źródło w pogorsze­
niu się jakości tych obiadów. Po 
nieważ jednak koszt produktów 
zużywanych na te obiady jest 
wyższy od pobieranej ceny (różni 
cę pokrywa dotacja państwa), po 
prawa jakości zależy tylko od 
właściwej gospodarki OZR, od 
obniżenia bezpośrednich kosztów 
produkcji obiadów jednodanio- 
wych i od obniżenia kosztów wła 
snych całego OZR w ogóle.

Rezerwy
A takie możliwości w OZR. 

istnieją. Na przykład: W następ- 
wy sytuacji w zaopatrzeniu pra- stwie niedostatecznej troski kie­

rowników poszczególnych wydzia 
łów portu gdańskiego, wyrażają­
cej się w niewnikaniu w potrze­
by robotników — dzienne zamó­
wienia na jednodaniowe obiady 
rozwożone z Basenu Kaszubskie­
go po całym porcie, nie odpowia 
dają realnym potrzebom wydzia­
łów są najczęściej większe o 
kilkadziesiąt porcji. W rezultacie, 
nie wykupioną przez robotników 
część obiadów przeznacza się dla 
trzody chlewnej. Tak wysoka 
stopa życiowa OZR-owskich świ­
nek powoduje jednakże poważne 
straty OZR. I tak na przykład w 
kwietniu br. w gdańskim OZR 
wyniosły te straty aż 15.000 zło­
tych.

Zrozumiałe, że przy należytej 
trosce o tę sprawę w rejonach i 
wydziałach, przy rzetelniejszym 
podejściu do potrzeb robotników 
ze strony .kierowników wydzia­
łów oraz kierownictwa OZR — 
owe sumy można by z korzyścią 
dla robotników przeznaczyć na po 
lepszenie jakości obiadów.

D o  c z a s y  dsSsair» w o d ę  n o s i
— Tylko się nie pomyl. Zbierz zmieszany, a nawet zdenerwowany,

śmietankę z tego mleka, które ma- Okazało się bowiem, Źe podejrzenia 
my odwieźć do zlewni! komisji były słuszne. Próba oborowa

— Dolej no jeszcze kwaterkę u>o- wykazała 4,4 proc. tłuszczu w bada-
dy, nie zauważą. . W™ mle!tu> n wskaźnik tłuszczu w

— Magdo zrobiłaś już co należy mleku odstawianym do zlewni wy- 
z tym mlekiem, bo jadę je odsta- nosił najwyżej 2,5 proc.!
wić? _ Przyszła kolej na oborę Jana Dą-

— Takie i temu podobne rozmówki bała. I ten systematycznie ,,odchu- 
prowadzono przyciszonym głosem w dzal“ mleko przed odwiezieniem do 
obejściach kilku nieuczciwych gospo zlewni, zbierając z niego do 1,2 proc. 
darzy w gromadzie Kościeleczki, tłuszczu. U Pauliny Krawczyk zaś; 
gmina KalAowo, powiatu malborskie Antoniego Wolaka, Stanisława Szew- 
go. Nic dziwnego, że mleko dostar- CZyJ-a j  Jana Drabika stwierdzono 
czane przez spółdzielczą zlewnię w pospolite 'fałszowanie mleka. 
Kościeletizkach „ chudło“ z dnia na — Niedobrze! Tak nie wolno! - -  
dzień. Doszło. do tego, że ilość za- kręcili głowami społeczni kontrole- 
wartego w nim tłuszczu wynosiła rzy_ Wkrótce na ich wniosek spra. 
przeciętnie zaledwie 2,7 proc. wę rozpatrzyło Kolegium Orzekające

Zlewiarz drapał się zafrasowany przy Prezydium. PRN. Tym_ razem 
za uchem przy kolejnym wyniku ba potraktowano ich jeszcze 'dość łagod 
dań procentu tłuszczu i raz po raz nie. Otrzymali tylko grzywny piemęż 
spoglądał na biały afisz, zawierają- ne w wysokości od 100 do 500 zł. 
cy słowa dekretu o obowiązkowych Kilku innych otrzymało ostre upom- 
dostawach, który wyraźnie zabrania nienie. Jeśli jednak w przyszłości 
odciągania śmietany, doleyjania wo- spróbują powtórzyć nieuczciwe ma­
dy lub fałszowania mleka jakimkol- chinacje, kary będą o wiele su- 
wiek innym sposobem. rowszc.

Sprawa doszła do powiatowego pel A  teraz wniosek. Czy nie przyda- 
nomocnika Ministerstwa Skupu w loby się od czasu do czasu prtffpro- 
Malborku, I  oto pewnego poranku wadzać komisyjne próby oborowe' tak 
oborę Stanisława Bąka odwiedziło że i w innych gromadach naszego 
kilka osób. Byli to członkowie komisji, województwa, gdzie zachodzą wypad 
która z polecenia Prezydium PRN ki nadmiernego „ chudnięcia“ mle- 
przeprowadziła próbę mleka, wydojo■ ha? Z pewnością niemało chwastów 
nego od krów ob. Bąka. Właściciel wyrwałoby się przy okazji . 
nie bez powodu był niezmiernie W. K.

ZPGG ogranicza się na razie tyl­
ko do stołówek i bufetów. Wpraw 
dzie w planie przewiduje się uru 
chomienie wkrótce warsztatów 
szewskich i krawieckich oraz 
własnej pralni, lecz jak dotych­
czas, sprawa nie ruszyła z mar­
twego punktu. Pewnym hamul­
cem jest tu niechęć dyrekcji 
ZPGG do uruchomienia tego ty­
pu placówek. Ponieważ jednak 
miarodajną jest w tej sprawie 
opinia robotników portowych 
oraz Ministerstwa Żeglugi —• 
OZR przy ZPGG winien poczynić 
energiczne kroki zmierzające do 
szybkiego uruchomienia własnych 
warsztatów naprawy obuwia i 
odzieży.

Brak kontroli społecznej
Od wielu miesięcy piekarnia 

nr 22 w Nowym Porcie dostarcza 
o niewłaściwej porze pieczywo 
dia bufetów, a mianowicie w 
godz. od 10 do 11, podczas gdy 
już o 11 robotnicy mają przerwy 
śniadaniowe. Piekarze lekceważą 
słuszne głosy robotników. Tłuma­
czą się brakiem środków trans­
portu. A w Gdyni piekarnia do­
starcza do portu pieczywo po po­
łudniu, w wyniku czego robotni­
cy spożywają następnego dnia 
pieczywo już nieświeże. Kierow­
nictwo OZR oświadcza, że jest wo 
bec tych faktów bezsilne. Nie 
można jednak twierdzić, by wy­
kazało dość energii, aby ten stan 
rzeczy zmienić.

Wśród personelu obsługującego 
kioski i stołówki zdarzają się wy 
kroczenia, toteż płynność kadr 
jest tu dość znaczna, a kary —• 
surowe i słuszne. Brak jednak' 
przy tym zupełnie pracy politycz 
no-wychowawczej wśród persona 
lu OZR. A przecież omówienie 
tych spraw, chociażby na robo­
czej odprawie czy naradzie, było 
by czynnikiem oddziaływającym 
wychowawczo na personel.

Te i inne niedomagania w pra 
cy nowych, krzepnących przecież 
placówek, jakimiś są OZR, byłyby 
wcześniej ujawniane i likwidowa 
ne, gdyby w rejonach obydwu 
portów działały należycie komi­
sje kontroli społecznej przy ra-

Wnikliwe zanalizowanie wszyst ćr.ch zakładowych i gdyby tymi 
kich pozycji kosztów pozwoliło ] zagadnieniami interesowały się
by zapewne towarzyszom z kie­
rownictwa OZR przy ZPGG wy­
kryć więcej podobnych rezerw — 
finansowych, materiałowych, eta­
towych.

Stołówki, bufety 
-  to nie wszystko

— Przydałyby się nam jakieś 
warsztaty szewskie, gdzieby moż­
na szybko, dobrze i tanio buty na 
prawić.

Podobne zdanie robotników u-

bardziej komitety zakładowe 
PZPR. Do obowiązków tych korni 
sji należy m. in. wysłuchiwanie 
opinii robotników, kontrola jako­
ści posiłków, realizacji planu 
przez OZR, opiniowanie potrzeb 
inwestycyjnych OZR, pomoc w li 
kwidowaniu bolączek. Dlatego też 
komisje społeczne przy ZPGG 
winny czym prędzej ruszyć zza 
biurek w teren, a komitety par­
tyjne częściej niż dotychczas kon

słyszeć można w obydwu portach, j troiować pracę rad zakładowych 
Portowcy, w przeciwieństwie do, w tej dziedzinie, 
budowlanych i kolejarzy nie po- K, B . j
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Z doświadczeń przodujących załóg PLO

Jak załoga s/s »Jarosław Dąbrowski« w alcz; o plan
dy-r zawołał \vcho«jkwartalnego o 4 proc, we wszystjkie mechanizmy, systematycznie przez załogę pokładowa, pomoc, al
<uą.c d0 »wietlicy palacz Janus,¡kich wskaźnikach. kontrolowane, są w dobrym sta-

! nie technicznym, a na przegląd
doroczny, przewidziany w iecie

zacierając zziębnięte dłonie 
Teraz przyjemniej jednak w ma­
szynowni niż na pokładzie...

Posypały się żarty, stare jak 
świat, żartobliwe sprzeczki mię­
dzy „smoluchami" j „nawigatora 
mi-'. Asystent maszynowy Antoni 
Liszkowski przysłuchiwał sie roz 
mowom, ale po chwili podniósł 
się szybko, jakby sobie coś na ale 
przypomniał i skierował sie do 
drzwi.

— Dlaczego uciekasz? — goni­
ły 2 0  głosy kolegów.

— Zaraz, zaraz wracam.. Wie­
cie — mróz, a ja przecież win­
dy--. — rzucił w odpowiedzi.

Po wyjściu Liszkowskiego zapa 
ncwało w świetlicy na chwile 
milczenie Zawstydził ich trochę 
asystent, toteż każdy starał sie 
przypomnieć sobie, czy nie ma 
również, podobnie jak on, obo­
wiązków. o których zapomniał. 
Kilku opuściło po chwili jasne 
pomieszczenie świetlicy.

1 KOTŁY MOŻNA CZYŚCIĆ 
W MORZU

Osiągnięte wyniki nie zadowa- 
łaja jednak załogi. W stałym dą­
żeniu do usprawnienia pracy, lep
szego wykorzystania 
eksploatacyjnej 
statku i utrzyma 
nia go w stałej 
gotowości tech­
nicznej — ma­
rynarze nie co­
fają się przed 
tym. co trudne.

Tak np. było 
z czyszczeniem 
kotłów. Według 
danych tech­
nicznych, co 
pół roku każdy 
z trzech kot­
łów powinien 
przejść gruntów 
ne czyszczenie. 
Sprawa nie by­
ła prosta do roz

br. lista remontowa obejmuje je­
dynie te prace, których w warun 
kach statkowych wykonać nie 
można. Resztę — zapewniają mary 

. . narze—przygotują sami do przeglą 
zdolności [ju inspektorów klasyfikacyjnych.

TAKI JUŻ
wiązania. Obsło 

JEST LISZKOWSKI I ga I in i i  re g u la r
Liszkowski, nie zwracajac uwa 

gi na przejmujący, lodowaty 
wiatr, obchodził na pokładzie 
wszystkie windy ładunkowe, od­
wadniał je, sprawdzał zabezpie­
czenia, ochrony. Co prawda nie 
musiał koniecznie sam tego robić 
Należało to do obowiązków służ­
bowego mechanika. Ale Liśzkow 
ski taki już jest — skoro podjął 
się opieki i utrzymania wind w 
stałej gotowości technicznej, to 
nie mógł znaleźć spokoju, dopó­
ki sam nie sprawdził, czy wszyst 
ko jest w porządku.

Taki już jest ten Liszkowski. 
Chociaż wiadomościami i do­
świadczeniem starego fachowca 
zdobył sobie szacunek i uznanie 
wśród załogi — nigdy jednak nie 
zadowala się osiągniętymi wyni­
kami. Uczy się stale, słucha wy­
kładów na szkoleniach statko­
wych. pogłębia i rozszerza swą 
wiedzę. Ale tak. jak jest wyma­
gający i twardy wobec siebie, tak 
samo wymagający jest w stosun 
ku do innych. I trzeba przyznać, 
że potrafił pociągnąć za sobą za­
łogę. Toteż z wielka radością i 
uznaniem powitali marynarze z 
s's „Jarosław Dąbrowski“, wiado 
mość. że w I kwartale br. „ich“ 
asystent maszynowy Antoni Lisz­
kowski został przodownikiem pra 
cy we flocie. \

Jego przykład porywa innych i 
na statku nie ma rzeczy niewyko 
nalnych. trudnych. Każdy mecha 
nizm musi „grać“ — „Jarosław 
Dąbrowski“ obsługuje przecież 
regularna linie i nie może być 
„nawalaniu". Stała troska załogi 
jest osiągnięcie jak najlepszych 
wyników, wykonanie i przekra­
czanie planów eksploatacyjnych

I trzeba przyznać .że te ambit­
ne zadania załoga realizuje w ca­
łej pełni.

Plan ub. roku marynarze z s's 
„Jarosław Dąbrowski“ wykonali 
na ok. dwa miesiące przed termi 
nem, a w bieżącym roku już 21 
marca przyszedł meldunek ze 
statku o przekroczeniu planu

nej nie pozwa­
lała na przedłu 
żenie postoju, a 
w krótkim cza 
sie podczas po­
stoju w porcie 
wykonanie tej 
pracy, w chwi­
li, gdy odbywa 
się przeładu­
nek, było nie­
możliwe.

Marynarze po 
stanowili czyś­
cić kotły w mo 
rzu. W porozumieniu z zało­
gą pokładową wybierano na te 
prace czas, gdy statek zwalniał 
bieg, aby nie przyjść za wcześnie 
do Londynu, w- oczekiwaniu na 
podniesienie się stanu wody. Wte 
dy załoga maszynowa wygaszała 
jeden kocioł, utrzymując potrzeb­
ną szybkość na pozostałych. Oczy 
wiście, że przy tym systemie or­
ganizacji robót, nie wszystko szło 
od razu jak z płatka. Niektórzy 
palacze ociągali się, narzekali na 
trudności pracy w morzu, w cias

A sy sten t m aszynow y A n to n i L iszkow ski z  s /s  „ J a ­
ro sław  D ąbrow sk i“ , p rzodow nik  p ra c y  PLO w 
I  k w a rta le  b r. p rzy  „ sw e j“ podopiecznej w indzie.

Oczywiście o wynikach eksplo 
atacyjnych nie decyduje jedynie 
praca załogi maszynowej. Do wal 
ki o plan „Jarosława Dąbrowskie 
go“ włączyła się również załoga 
pokładowa. Kpt. Priefer, a ostat­
nio kpt. Gwiażdziński przez ścisłą 
współpracę z eksploatacją i agen 
tami w obcych portach przyczy­
nili się do pełnego wykorzystania 
nośności statku. Załoga ponadto 
konsekwentnie realizuje swe dłu­
gofalowe zobowiązanie obsługiwa 
nia dodatkowego portu bez prze-

nym wnętrzu kotła. Ale grupa j dlnżania cyklu rejsów. Hamburg, 
partyjna i aktywiści ZMP-owscy; Rotterdam,, Antwerpia, Le Havre 
potrafili zmobilizować cała zało-1— oto porty, do których w czasie 
gę. Agitatorzy dotarli do każde-i przelotu między portami linii re-
?o marynarza, mówili o słuszno­
ści obranej drogi, »obudzili w 
nim zapał i wykazali korzyści te 
go nowego systemu organizacji 
robót. I tak zrodziło się współza­
wodnictwo między obsługami po­
szczególnych kotłów. Na czoło 
wysunęli się palacze obsługujący 
kocioł przedni nr 1: Kęsy, Igna- 
siak i Janus. Ich kocioł przez ca­
ły czas jest utrzymany w najlep­
szym stanie nie tylko dzięki do­
kładności czyszczenia, ale przede 
wszystkim dzięki troskliwej, wzo 
rowej obsłudze w czasie pracy.

AŻEBY „WPAŚĆ“ TO DRODZE 
DO ROTTERDAMU...
CZY ANTWERPII...

Nie zaniedbują również mary­
narze i innych urządzeń. St. me­
chanik Dziduszko umiał pobudzić 
ambicję załogi i zorganizować 
prace remontowe. Toteż wszyst-

nawet czasem samodzielne moco­
wanie ładunku i stała gotowość 
urządzeń przeładunkowych. Dzię­
ki takim jak: I oficer Ausztukaj- 
tis. st. mar. Wierzyński, cieśla 
Déféreras, III oficer Furmanek i 
Wielu innych, zadania swe załoga 
pokładowa, tak jak i maszynowa, 
wykonują bez zarzutu.

Te osiągnięcia załogi s/s „Ja­
rosław Dąbrowski“ — to wynik 
ścisłego wiązania zadań produk­
cyjnych z ich treścią polityczną. 
Członkowie organizacji partyj­
nej potrafili zmobilizować całą 
załogę do intensywnej pracy, po 
trafili pobudzić w załodze po­
czucie zbiorowej odpowiedzial­
ności za statek i jego plan.

PRZYKŁAD CZŁONKÓW 
PARTII

Na „Dąbrowskim“ odbywają 
się regularnie szkolenia zawodo­
we i ideologiczne. Uczęszcza na 
nie cała załoga, zarówno człon­
kowie partii jak i bezpartyjni 
marynarze. Aktywiści grup par­
tyjnych i agitatorzy otrzymują 
na odprawach ściśle określone 
zadania i ich wykonanie jest do 
kładnie kontrolowane i analizo­
wane przez egzekutywę. Swą po 
stawą i przykładem towarzysze 
partyjni umieli wskazać drogę i 
pociągnąć za sobą całą załogę. 
Zmobilizowana wokół jednego 
celu — jak najpełniejszego wy­
korzystania zdolności eksploata­
cyjnej statku, przy jednoczes­
nym utrzymaniu go w jak naj­
lepszym stanie technicznym — 
tworzy ona zgrany kolektyw, 
który z każdym dniem popra­
wia swe w yniki. I tak np, w o- 
statniej podróży w miesiącu 
kwietniu br. przekroczono w wy 
konaniu zadania planowe o oko­
ło 30 proc.

Doceniając wkład załogi w  o-j

Korespondenci sygwaB»M|ą

Brak troski o zaopatrzenie i m a s z ;* ;
hamulcem w wykonaniu planów

Wadliwe zaopatrzenie niektórych zakładów w  potrzebne riw 
produkcji materiały i narzędzia oraz brak należytej opieki nad 
maszynami, są powodem częstych przestojów, utrudniają realiza­
cję podjętych przez pracowników zobowiązań i opóźniają termino­
we wykonanie planów produkcyjnych.
POD ADRESEM WYDZIAŁU 

ZAOPATRZENIA DOKP
Oddział drogowy PKP w Gdań

sku od dłuższego czasu boryka 
się z trudnościami, spowodowa­
nymi niewłaściwym zaopatrze­
niem. Brak jest np. desek, gwoź­
dzi, podnośników do torów, ma­
szynek -do wiercenia otworów w 
podkładach, świdrów, lewarków i 
innych materiałów i narzędzi.

Zamówienia r.a te materiały zo 
stały przesłane 'do wydziału za­
opatrzenia DOKP jeszcze w roku 
ubiegłym, jednakże dotychczas 
nie zostały one zrealizowane. Kil 

jkakrotne interwencje w tej spra- 
jwle również nie odniosły żadne- 
i go skutku.

Pracownicy oddziału drogowe­
go pragnęliby podjąć dodatkowe 
zobowiązania, jednakże wstrzymu 
je ich obawa przed nietermino­
wym dostarczeniem materiałów.

R. PUCHALSKI

NIE WOLNO TOLEROWAĆ j 
NIEDBALSTWA

Referent zaopatrzenia Gdań­
skiej Fabryki Farb Graficznych
ob. Z. Skórka od dłuższego czasu 
zaniedbuje swoje obowiązki. W 
lutym ub. roku otrzymał polece­
nie zakupienia blachy miedzianej 
do kotłów w nowej pokostowni.
Minął rok i parę miesięcy, a bla 
chy jak nie było. tak nie ma.
Pracownicy budujący pokostow- 
nię, zobowiązali się zakończyć 
prace do 1 maja br. Brak blachy 
nie pozwolił im jednak na reali­
zację tego zobowiązania.

Również sygnał, że brak oleju 
lnianego, który od kilku dni od­
czuwa fabryka, grozi niewykona 
niem w terminie planu za II 
kwartał —- nie wzrusz?» referen­
ta zaopatrzenia.

A co na to kierownictwo za-;na jest
n »u jczynny. Robotnicy ręcznie wsyp«

ją piasek do bębna będącego ■w

Np. zalewnia panewek nie po­
siada dotychczas urządzeń podno- 
śnych. Robotnicy podnoszą gorą­
cy odlew łyżkami, co grozi czę­
stokroć oparzeniem. '.V kuźni 
brak pirometru do żelaza, a w 
odlewni pirometru do odlewów.

Z winy biura technologiczne­
go które nie przygotowało w ter 
minie rysunku — dział wagono­
wy nie wykonał w ubiegłym mie 
siącu dwóch wagonów.

Dlaczego dyrekcja nie zaintere­
sowała się do tej pory pracą biu­
ra technologicznego?

OTOCZYĆ MASZYNY 
WŁAŚCIWĄ OPIEKĄ

Niektórzy szlifierze i tokarze, 
jak ob. ob. Dziewulski, Jacheć, 
Zabłocki i brygada Knoppa z 
działu XV narzędziowo i Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kole­
jowego na Zawiśju w dniu 4 bm, 
odchodząc z pracy pozostawili 
nieoczyszczone musi/ny.

Pracownicy ci nie troszczą się 
o maszyny, nie zastanawiają się 
widocznie nad tym. że brak kon­
serwacji doprowadzi w końcu do 
awarii, spowoduje przestoje i-strą 
tę drogocennego czasu.

Trzeba, aby sprawą tą zajęła 
się grupa partyjna.

B. GRABOWSKI'
NAPRAWIĆ BETONIARKĘ

Brak opieki nad sprzętem bu­
dowlanym przejawia kierownie- 
two Gdańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego. Na
budowie nr 108/1 w Gdańsku znaj 
duje się betoniarka, której kom 
do wsypywania piasku do bęfe- 

od dłuższego czasu nie»

| WIĘCEJ TROSKI O PRODUKCJĘ
Biuro technologiczne Zakładów

stałym ruchu.
To niedbalstwo kierownictwa,

gułarnej — zdążył statek „wpaść“ 
po dodatkowe ładunki. O powo­
dzeniu tego rodzaju przedsię

sięgnięte wyniki, komisja współ | Naprawczych Taboru Kolejowego które już dawno powinno było 
zawodnietwa PLO przyznała za na Zawiśiu za mało troski po- j zlecić reperację maszyny, utrud- 
I kwartał br. załodze s/s „Jaro- j święcą sprawom produkcji. Niejn;a pracę robotnikom i może la- 
f -  "  » " i '™  spowodować

wzięć decyduje sprawne czyszczę współzawodnictwie 
nie ładowni pod. nowy towar! kowym.

I trzenie w narzędzia poszczegól- j 
międzystat- nych działów i wadliwie wykonu : wypadek.

(T.) je rysunki techniczne. i T. TRYJANKOWSKI

Za przykładem Wiktora Saja

»Nie wypuścimy braku«
zobowiąiufą się roboln cy 

warsztatów PGR w Gdańsku

J Ę D R Z E J  Ś N I A D E C K I
psonies* n o w o c z e s n e j  c lie m ii s biologii

JORZYJAZD Jędrzeja Śniadec cystyczną. Organem prasowym, kiej metafizyki umożliwiły mu 
1 kiego, obejmującego katedrę w którym znalazł rozległy i ot- . stworzenie syntetycznego świa-

TĄ obrze przeprowadzony re 
^  mont maszyn, umożliwia 

pełne wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnej oraz terminowe wy­
konanie zapianów ..nych robót. 
Wie o tym każdy, kto posługu 
je się maszyną, wiedzą również 
ci, którzy zajmują się remon­
tem maszyn. Pomimo to dotych 
czas w warsztatach napraw­
czych PGR w naszym woje­
wództwie dość często zdarza­
ły się wypadki niesolidnego, a 
nawet niedbałego wykonania re 
montu.

Do walki z tym zjawiskiem 
przystąpili obecnie najlepsi ro­
botnicy przodujących warszta­
tów naprawczych PGR w 
Gdańsku. Postanowili oni od­
tąd w swej codziennej pracy 
podjąć hasło st . -chowickicgo 
ślusarza Wiktora Saja: „Ja nie 
wypuszczę braku“.

W tym celu poszczególne bry 
gady opracowały długookreso­
we zobowiązania. Zobowiąza­
nia te zgłosili oni na naradzie 
produkcyjnej poświeconej o- 
mówieniu planu pracy na na­
stępny kwartał br.

Brygadzista Antoni Kłapyta, 
który jako pierwszy agitował 
za podjęciem inicjatywy Wikto 
ra Saja, zobowiązał się wraz

ze swoją brygadą, nie wypu­
ścić ani jednego silnika z bra­
kiem. Wystąpienie swoje zakoń 
czył słowami: „Wzywam całą 
załogę i kolegów ze wszyst­
kich pozostałych warsztatów 
PGR okręgu gdańskiego do po­
dejmowania podobnych zobowią 
zań“.

W ślad za ob. Kła pytą wy­
stąpili inni. Ob. Bieiaszewski. 
monter traktorowy, zgłosił w 
imieniu swoim i swej brygady: 
..My także zobowiązujemy się 
bez żadnego braku remontować 
„Ursusy“ i „Lanz - Buldogi“ a 
tow. Stanisław Kołtun oświad­
czył, że jego brygada maszyn 
żniwnych i omłotowych przystę 
puje również do współzawodnic 
twa o bezbrakowe wykonywa­
nie remontu. Wyeliminowanie 
braków w produkcji i jak naj­
lepsze wykorzystanie złomu 
przez mistrza kowalskiego Bro 
nisława Brudnowskiego pozwo 
li mu. jak obliczył, oszczędzić 
10 proc. materiałów które bę­
dzie mógł zużyć do wyrobu 
części zapasowych.

Za przykładem przodujących 
robotników cała załoga warszta 
tów zobowiązała się nie wy­
puszczać braków. Niewątpliwie 
inni warsztatowcy z PGR na 
Wybrzeżu pójdą ich śladem.

chemii na Uniwersytecie Wileń­
skim, stal się swego rodzaju sen 
sacją. Śniadecki, wbrew pow­
szechnemu wówczas zwyczajo­
wi, rozpoczął swe wykłady nie 
po łacinie, ale w języku pol­
skim. Wykłady te wymagały 
przygotowania polskiej termino­
logii dla tej nauki —• z którego 
to zadania młody profesor •wy­
wiązał się w sposób za'pewniają 
cy mu chwałę w dziejach nauki 
i kultury polskiej. Polska termi­
nologia chemiczna, wprowadzo­
na przez Śniadeckiego do wykła 
dów i podręczników naukowych, 
stała się na długie lata podwali­
ną nauczania chemii w Polsce.

Ogłoszony w 1797 r. przez 
Śniadeckiego obszerny program 
wykładów w języku polskim 
był jak gdyby skróconym sche­
matem ówczesnego obrazu che­
mii. Śniadecki uwzględnił w 
nim nie tylko teoretyczną stro­
nę przedmiotu, ale również za­
stosowanie jej w pracy labora­
toryjnej oraz w rzemiośle i prze 
myślę.

Postępowość Śniadeckiego wy 
rażała się nie tylko w dziedzi­
nie naukowej, ale rowniąż w je ­
go działalności społecznej. Był 
on gorącym zwolennikiem kształ 
cenią własnych kadr naukowych 
i zastępowania nimi profesorów 
sprowadzanych z zagranicy. 
„Chcąc mieć w kraju nauki — 
pisał Śniadecki — trzeba wspie­
rać i zachęcać rodaków, trzeba 
ich do tego powołania pociągać 
osobistym i rzetelnym intere­
sem".

Innym źródłem rozdrażnienia 
Śniadeckiego byli liczni jeszcze 
wówczas wykładowcy w suk­
niach . duchownych. „Pomyśl 
JWPi^i Dobrodziej — pisał do 
ku rso ra  Czackiego — że ten 
uniwersytet za lat kilka z sa­
mych tylko księży i cudzoziem­
ców złożonym będzie; pierwsi 
są nieprzyjaciele nauk, drudzy 
Polaków“.

warty teren dla swej aktywno­
ści pisarskiej, były „Wiadomości 
Brukowe“, tygodnik wydawany 
przez organizację postępowej in 
teligencji — ' „Towarzystwo Szu 
brawców“. Pismo to odegrało 
bardzo doniosłą rolę w kształto­
waniu się myśli postępowej w 
Polsce.

„Towarzystwo Szubrawców“ 
było najbardziej charakterystycz 
nym wyrazem idei Oświecenia.
Głównym przedmiotem jego za­
interesowania były stosunki pa­
nujące pomiędzy warstwą u- 
przywilejowaną, do której zali­
czano szlachtę, duchowieństwo i 
urzędników, a warstwą wyjętą 
spod prawa, którą renrezontowa 
li chłopi. „Wiadomości Bruko­
we“ wytykały bezlitośnie wszel 
kie nadużycia, których dopusz­
czała się szlachta względem 
swych poddanych.

Śniadecki, zacięty wróg feuda 
lizmu i przesądów szlacheckich, 
wyśmiewał pod pseudonimem 
Sotwarosa obyczajową stronę 
ówczesnego społeczeństwa — pi 
jaństwo, samochwalstwo, tytuło 
manię, żebractwo, marnotraw­
stwo, plotkarstwo itp. Swój hu­
mor, spostrzegawczość i gryzącą 
satyrę oddawał na, usługi społe­
czeństwa. Wybitny uczony, głę­
boki myśliciel, uważał za swój 
obowiązek łączyć się z nurtem 
problemów życia codziennego, 
porzucić elitarną postawę, jaką 
zajmowała większość jego kole- 
gów-profesorów, i na niwie pu­
blicystycznej powteząć swą głę­
boką wiedzę z potrzebami ży­
cia.

Jako uczony Śniadecki był 
jednym z pierwszych przyrodni- 
ków-filozofów budujących swe 
teorie na realnych obserwacjach 
i doświadczeniach. Jego rozległa 
wiedza i krytyczny umysł, zdol­
ność do uogólnień, logiczna kon 
sekwencja w rozwijaniu podsta 
wowych myśli, żywiołowa nie­
chęć do snucia hipotez nie ma-

topoglądu biologicznego. Swiato 
pogląd ten sformułował Śniadec 
k’ w dziele „Teoria jestestw or­
ganicznych".

Dzieło to było jedną z pierw­
szych w światowej nauce, jeżeli 
nie pierwszą w ogóle próbą za­
rysu biologii ogólnej, doszukują

ścisłym 
z pew-

ny, uwarunkowany 
związkiem istoty żywej 
nymi czynnikami zewnętrznymi, 
niezbędnymi dla życia, jak cie­
pło, światło, powietrze, woda i 
pokarmy. Śniadecki nazywa je 
„ciałami odżywnymi“.
' Śniadecki uważał, że niezbęd­
nym warunkiem życia jest beżu 
stanna czynność władzy organi-

Sniadecki zajmował się rów- 'jących oparcia w ,doświadczeniu 
nież żywo działalnością pubłi- oraz wrogi stosunek do w«zel-

cej się w bogactwie form i prze' żującej. Materiał, stanowiący
„ciała odżywne“, zostaje wchło­
nięty do żywego ustroju, ulega 
tam odpowiednim przemianom 
chemicznym, podlega sile wcie­
lającej materiał pokarmowy w 
ramy organizacji, aż wreszcie 
zużyty, niezdolny do dalszych 
przekształceń, materiał ten zo­
staje wydalony z żywego ustro­
ju. Przemiany chemiczne są 
więc czymś dla życia najistot­
niejszym. One stanowią ten 
ruch wewnętrzny, odróżniający 
materię żywą od martwej.

Nikt przed Śniadeckim nie 
odważył się tak konsekwentnie i 
logicznie sprowadzać zjawisk ży 
ciowych do procesów czysto ma 
terialnych, podległych prawom 
fizyki i chemii. Poglądy Śnia­
deckiego były jeszcze przez dłu­
gi czas odosobnione i dopiero 
Fryderyk Engels wypowiedział 
zdanie,_ że „życie jest te sposób 
istnienia ciał białkowych, a spo­
sób ten polega w istocie na cią­
głym samoodnawianiu się che­
micznych składników tych ciał“. 
Jeżeli zamiast pojęcia białka, ja­
ko podstawowego budulca matę 
rii, nie znanego jeszcze za cza­
sów Śniadeckiego, wstawimy je­
go „uorganizowaną materię", 
okaże się, że podstawą, bioche­
mii współczesnej jest taki sam 
zasadniczy skład elementarny 
przyrody ożywionej, jaki sformu 
łował Śniadecki.

Pojęcie przemiany tnaterii jest 
podstawą całego biologicznego 
światopoglądu Śniadeckiego. Wy
biegając poza zakres przemian 
chemicznych, zachodzących w 
obrębie poszczególnych jedno­
stek, sięgnął Śniadecki w obręb 
przemian zachodzących w pr*y

JĘ D R Z E J ŚNIADECKI
(fo tog rafia  z „T y godn ika  I lu s tro w a­
neg o “ 1883 r .)  Foto  CAF

jawów życia pewnych podstawo 
wych praw, wspólnych wszyst­
kim istotom żyjącym. Jest to 
właściwie w nauce europejskiej 
pierwsza próba filozofii przyro­
dy żywej, oparta nie na spekula 
lywnych przesłankach, ale na 
obserwacji świata ożywionego i 
na ówczesnych osiągnięciach 
nauk ścisłych. Punktem wyj­
ścia wszystkich rozważań Śnia­
deckiego jest zasadniczo iden­
tyczny skład chemiczny materia 
łu, z którego zbudowana jest 
przyroda martwa i istoty żywe. 
Różnica między ciałami martwy 
mi a ciałami żywymi wyraża się 
— według Śniadeckiego — rów­
nież tym, że w ciałach żywych 
istnieje pewien ruch wewnętrz-
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Okręgowy Zarząd Kin
w G d ań sku

zdobył puchar przechodni
Dział Kin Oświatowych i In-* 

śstruktażowo - Szkoleniowych w 
Gdańsku może poszczycić się 
już niejednym osiągnięciem. W 
grudniu uh. roku, na pierwszym 
ogólnokrajowym zjeździe pracow 
ników rozpowszechniania filmów, 
okręg gdański uznany został za 
przodujący i zdobył zaszczytne 
pierwsze miejsce. Pracownicy 
działu ob. ob. M. Surowiecki i 
J. Rzepa zajęli I i II miejsce w 
skali ogólnopolskiej.

Realizując zobowiązania podję 
te dla uczczenia pamięci Towa­
rzysza Stalina, pracownicy Dzia­
łu Kin Oświatowych i Instruk- 
tażowo-Szkoleniowych odnieśli 
nowy sukces. W I kwartale br. 
dział wykonał 60 proc. półrocz­
nego planu usług. Do uzyskania 
tego wyniku przyczynili się szcze 
golnie ob. ob. Lewandowski. Sn- 
rowiecki i Bendyk oraz ekipy 
Is-124, Is-121, Ts-127.

Centralny Urząd Kinematogra­
fii doceniając osiągnięcia Działu 
Kin Oświatowych przyznał okrę­
gowi gdańskiemu puchar prze­
chodni prezesa Centralnego Urzę 
du Kinematografii.

K. TYLICKI
korespondent

Szybko rosną mury bloku -  olbrzyma
w  osiedlu stoczniow ców  p rzy  ui. K artuskiej

Miłośnikom książki nie przeszkodziła niepogod

~7 czwartej kondygnacji bu- 
*— dynku IV/2 przy ul. Kar­

tuskiej widać jak na dłoni po­
zostałe jego partie, niższe o dwa 
piętra. Wśród świeżo zabetono­
wanych stropów gdzieniegdzie 
widnieją głębokie, czworokątne 
otwory nie założonych jeszcze 
belkami DMS pomieszczeń. W 
otworach tych uwijają, się robot 
nicy.

Przy samym końcu długiego 
na 143 metry, najdłuższego na 
Wybrzeżu budynku, brygada mu

Rozszerzone plenum
Wojewódzkiego Komitetu 

Frontu Narodowego
W sali konferencyjnej ORZZ 

w Gdańsku, przy ul. Bojowców 5, 
odbędzie się dziś o godz. 10 roz­
szerzone plenum Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego, z 
udziałem Członków prezydiów po 
wiatowych Komitetów Frontu Na 
rodowego i aktywu organizacji 
społecznych.

Plenum poświęcone będzie II 
sesji Sejmu PRL i przygotowa­
niom do „Dni Oświaty, Książki 
i Prasy“.

rarska Wierzby ustawia ściany 
nośne. Za kilka dni, wraz z łudź 
mi Roszkowskiego przejdzie ona 
na odcinek, gdzie teraz brygada 
betoniarska Burdy układa stropv 
DMS.

Na lewym skrzydle budynku, 
górującym nad pozostałymi par­
tiami gmachu wybudowaną już 
trzecią i czwartą kondygnacją, 
pracuje brygada Antoniego Stali. 
Nazwisko to nie brzmi dla nas 
obco. Tak, to ten sam, którego 
zespół w III kwartale ub. roku 
zdobył tytuł najlepszej brygady 
betoniarskiej w kraju. Również 
i dzisiaj ludzie Stali nie potrze­
bują wstydzić się swoich wyni­
ków. Oni to przed dwoma mie­
siącami podjęli zobowiązanie od­
dawania robót bez usterek i przy 
śpieszenia wykonawstwa. Wraz z 
pozostałą załogą wypełnili z hono 
rem swe pierwszomajowe zobo­
wiązania. Teraz walczą razem z 
teygadami murarskimi Gigisa i 
Tokarskiego oraz brygadą cie­
sielską Błońskiego o to, by pierw 
szą część bloku IV/2, obejmującą 
96 izb, oddać do użytku już w 
czerwcu br.

Następne partie gmachu, któ­
ry liczyć będzie łącznie 386 izb 
i 40 tysięcy metrów sześć, ku-

S c h r o n isk a  P T T K  p r z y g o to w u ją  s i ę  
n a  p r z y ję c ie  w y c ie c z k o  w ie*« w

7  bliża się letni sezon wyciecz- kuchnia i ' stołówka. Poza tym 
D taw v . Tysiąca ind-zi r\,-anv «• ośrodek otrzyma własną podsta­wkowy. Tysiące ludzi pracy w 

całym kraju przygotowują się do 
wyjazdu nad morze, na zasłużony 
odpoczynek lub z wycieczka do 
Malborka, Elbląga czy do pięk­
nego Pojezierza Kaszubskiego. 
PTTK na Wybrzeżu przygotowu-

cję. W sopockim ośrodku turys­
tycznym jednorazowo znajdzie 
nocleg przeszło 600 turystów.

W Wieżycy na Pojezierzu Ka­
szubskim PTTK odbudowuje o- 

I bóz kampingowy, składający sie 
je się na przyjęcie wycieczkowi- j z kilkunastu drewnianych dom- 
czów. | ków. Obóz ten od szeregu lat był

W domach turystycznych trwa niewykorzystany. Obecnie otrzy-
ją remonty pomieszczeń, uzupe!-* 
nia się sprzęt. Schroniska otrzy­
mają m. in. wygodne łóżka siat­
kowe z kompletną pościelą, sza­
fy, stoły, krzesła. Urządza się w 
nich umywalnie i pokoje kąpielo­
we z wannami i natryskami.

W pięknym osiedlu turystycz­
nym PTTK w Sopocie wre praca 
nad wykończeniem niektórych 
tzw. „detali“. Oba budynki będą 
w najkrótszym czasie otynkowa­
ne Zostanie urządzona -wspólna

ma on piękne otoczenie, w posta 
ci zieleńców i skwerów, boisko 
sportowe i przystań żeglarską 
nad Jeziorem Ostrzyckim. Ośro­
dek będzie oddany do użytku w 
połowie lipca. Na ukończeniu są 
roboty remontowe w domu turys 
tycznym w Krynicy Morskiej. Za 
instalowano tutaj już światło elek 
tryczne i własną instalację wodo 
ciągową.

W roku bieżącym PTTK uru­
chamia nową placówkę w Jastar

rodzie ożywionej jako całości, nie oryginalną myślą Sniadeckie 
Zdając sobie sprawę z tego, g0_ Koncepcja krążenia materii 
że zwierzęta mogą budować swe w odzie j myśl „ wzajem- 
ciala tylko z pewnych złozo- . . . .  . . . ...
nych już bardzo związków che nym uzależnieniu -tworow zyją- 
micznych, z substancji organicz cych między sobą, o łączności 
nych, jak powiedzieliśmy dziś, z przyrodą martwą — to całko- 
zwrócił Śniadecki uwagę na ro- wicie wytwdr umysłu gniadec-

w * * « *  to, - » •
stancje nieorganiczne na połą- cz>ć Śniadeckiego do rzędu twór 
czenia nadające się na pokarm ców I pionierów nowoczesnej 
dla zwierząt. W ten sposób cheinii t j)ioi0gii.
Śniadecki jasno sformułował
zależność egzystencji świata 
zwierzęcego od istnienia świata 
roślinnego, zdolnego do wytwa­
rzania pierwszych związków or­
ganicznych.

Śniadecki był pierwszym, 'feto 
ry dostrzegł nić, wiążącą w jed­
ną całość wszystkie formy ży­
cia ze sobą i z martwym oto-

Sniadecki nie należał do tego 
typu uczonych, którzy uprawia­
ją naukę dia nauki, zamykając 
się w niej jak w wieży z kości 
słoniowej, odosobnieni od całego 
otaczającego ich świata w swoim 
elitaryzmie. Przeciwnie, jego zda

czenietn, był pierwszym, który niem nauka powinna służyć po-
sformułował pojecie krążenia 
materii w przyrodzie.

W drugim tomie swego dzieła 
dał Śniadecki przegląd fizjolo­
gii człowieka, wkraczającej na­
wet w dziedzinę psychologii i 
socjologii. Śniadecki nie roz­
patruje człowieka jako oderwa-

wszechnemu dobru. Tym swoim 
Przekonaniom dal Śniadecki wy 
raz \v następujących słowach.

„Doświadczenie pokazało, iź 
umiejętności naówczas dopiero 
stają się użyteczne, kiedy pew­

nej od środowiska jednostki, szeohnie rozsiane idą pod roz- 
ale widzi w nim ogniwo mu- biór, uwagę j doświadczenie 
«•ego łańcucha wszystkich ishh wszystkich. Wreszcie nie
^ u w a ^ a  S w  Jem społeczności zależy, aby' by-
wisfea zewnętrznego jako czyn- li tu i owdzie uczeni, jako ra- 
mUa kształtującego własności czej -na tym, ażeby oświecenie i 
tizjologiczne ustroju ludzkiego* nauki stały się własnością pow-

<3 $  *■“ *"*• “zwierzęta od roślin jest system tylko drogą dojsc można, to jest 
nerwowy, osiągający u człowieka oswajajac umiejętności i kunszta 
najwyższe stopnie organizacji. */ nospolitwn językiem, a tym sa- 
Podkresia on jednak, że w tym P czynią«-- je Przystępnymi 
zakresie me ma wyraźnej różni- ™ *
cy miedzy zwierzętami a człowio którzy mówią „ „au-
kięm. To. co Zdaniem Sniadec- w yml " c  „  , .
kiego stwoi’"vło człowieka .  “ach jako rzeczach dla^ małe, 
szyn» rozumieniu i w y r ó ż n i j  ludzi
Od zwierząt, to Zycie społeczne: nia- przec,w 3as““ “  tv!bo' uczo 
„Ta to masa mózgu i zaleiącc ocJ prawdy: b a ł ^ - tw a  tylfeo uczo
uiei Władze i przymioty, poląCZO- ne ciemne są « 1 s •
ne ze słabością sił, poprowadziły P,awdJ’ sił wszędzie oczewis e s 
człowieka do wykształcenia s!(; i jasne“.
połączenia w towarzystwo, które (Na podstawie rozprawy BO-

LESŁAWA SKARŻYŃSKIE­
GO. członka - korespondenta
pan — pt „Śniadecki  ja
KO CHEMIK l B IO L O G — 
opracował A. CA

go tak przerobiło, iz innym nie­
ma! stał s«> stworzeniem«.

Pogląd, upatnnacy w przemia 
materii „ajistotmeiszą cechę

jest bez wątpienia zupej.me
życia

ni, w byłym budynku szkolnym. 
Dom ten zostanie w czerwcu odrę 
montowany i przystosowany do 
użytku wycieczkowiczów. Dla a- 
matorów sportów wodnych w Go 
łuniu, w pow. kościeliskim, czyn­
ny będzie przez cały sezon wielki 
ośrodek sportów wodnych.

Placówki PTTK na Wybrzeżu, 
na Warmii i Mazurach przewidu 
ją urządzenie w sezonie wielu in­
teresujących wycieczek statkami 
Żeglugi Przybrzeżnej • i Śródlądo­
wej po rzekach i jeziorach War­
mii i Mazur.

W związku z obchodem „Roku 
Kopernikowskiego“ PTTK zorga­
nizuje w dniach od 13 ~~ 16 sier­
pnia br. ogólnopolski turystyczny 
raid pieszy. Trasa jego będzie 
przebiegać przez miejscowości 
związane z życiem i działalnością 
wielkiego astronoma — Grun­
wald, Olsztynek, Olsztyn, Tolk­
micko. Frombork. Braniewo, Lidz 
bark, Mikołajki i in. Uczestnicy 
raiau otrzymają odznaki turys­
tyczne PTTK. (ś)
»-1-" 1 m  ..... . —™—

Wi

batury, oddawane będą dó użyt­
ku sukcesywnie. W październi­
ku zostanie wykończony „usługo 
wy“ parter, który mieścić bę­
dzie urząd pocztowy, aptekę, 
warsztaty krawiecki i fryzjer­
ski oraz sklepy.

zdłuż parteru stoją obec­
nie drewniane, chroniące 

motory do wind szopy, których 
ściany przypominają szachowni­
cę. To pomysł cieśli — brygadzi­
sty Kurnatowskiego, sekretarza 
podstawowej organizacji partyj­
nej odcinka budowlanego nr 1. 
Polega on na wykorzystaniu nie­
dużych kawałkó%v desek do bu­
dowy baraków. Pomysł niezmier 
nie prosty, a przynosi w efekcie 
duże oszczędności. Poszczególne 
elementy ściany trzeba najprzód 
„prefabrykować“ — zbijając z 
krótkich desek kwadrat o po­
wierzchni 1 m kw. Kwadraty te 
łączy się następnie razem i ścia­
na baraku, względnie oszalowa­
nie windy, gotowe.

Po ułożonych wzdłuż budynku 
torach przejeżdżają trzy wypeł­
nione po brzegi zaprawą wago- 
netki, uczepione do buchającego 
dymem ciągnika. Przed chwilą 
właśnie brygada Kargola, obsłu­
gująca betoniarkę, załadowała 
wagoniki z wysokiego pomostu. 
Teraz zaprawa zostanie rozlana 
do skrzyń, stojących przed każdą 
z czterech wind, skąd na „japon­
kach“ dostanie się do murarskich 
kaszt. Ten oszczędzający praćę 
kilkudziesięciu ludzi system do­
starczania zaprawy jest pomy­
słem referenta BiHP Augusewi- 
cza.

D  o przeciwnej stronie rozległe
' go placu budowy czerwienią 

sie mury bloku IV/3, gdzie pra­
cuje brygada młodzieżowa Dit- 
rycha, wyrabiająca ,220 proc. 
normy. Pracują systemem dwój­
kowym. Młody, wyróżniający się, 
murarz Andrzej Gronkowski 
układa cegły ze swym pomocni­
kiem Orzechowskim, Zygmunt 
Kikel pracuje z Mellerem.

„To, cośmy już zrobili, to je­
szcze mało — mówi Gronkowski. 
— Stać nas na to, żeby wyciąg­
nąć jeszcze więcej i wyciągnie­
my!“.

Ofiarnie, z zapałem pracuje 
załoga budowlana, wznosząca 
osiedle dla stoczniowców przy 
ul. Kartuskiej. Już w maju zo­
staną oddane do użytku: obiekt
III/5 przy ul. Zakopiańskiej o 

4400 m sześć, kubatury i 48 iz­
bach, budynek II/2 c przy ul. 
Wieniawskiego o 1800 m sześć, 
kubatury i 24 izbach oraz część 
obiektu przy ul. Kartuskiej. 
Terminy będą dotrzymane na 
załodze OB 1 można polegać!

(b)

W związku ze zbliżającymi się 
„Dniami Oświaty, Książki i Pra­
sy“, które odbędą się w okresie 
od 17 do 31 bm. „Dom Książki“ 
w Gdańsku zorganizował w ub 
niedzielę na terenie trójmiasta 
kiermasze książkowe, połączone z 
loterią. Mimo dość chłodnej po­
gody kiermasze cieszyły się du­
żym powodzeniem.

Pr zad stoiskiem z książkami ria 
placu przed „Orbisem“ w Gdań­
sku tłum ludzi — dorosłych, mło 
dzieży i dzieci. Jedni przeglądają 
na razie tytuły książek, drudzy 
już się zdecydowali co kupić, in­
ni znów próbują szczęścia na lo­
terii. 11-letni Maciuś Kucharski 
— syn pracownika ZBM w Gdań 
sku długo namyśla się, czym 
wzbogacić swą bibliotekę domo­
wą. Po dłuższym zastanowieniu | Y“\ ?
wybiera „Bajki“ K ia s ic k ie g o .[ l /L / \L Z Ł L / U  : 
Wybór na pewno dobry.

Spawacz Stoczni Gdańskiej ob.
Janusz Hajduńek i ab. Barbara 
Jakubowska próbują szczęścia na 
loterii. Uśmiechnęło się im oboj­
gu — wyciągnęli pełne losy. Ob 
Hajduńek wybrał na wygrany 
los „Końskie nazwisko“ Czecho­
wa, a Jakubowska — „Pelle zwy 
cięzca“ — Andersena Nexo.

Studentka Akademii Medycz­
nej Wanda Naruszewicz po dłuż­
szym namyśle wybiera „Spisków 
ców“ — Szpanowa, wybitnego 
współczesnego pisarza radzieckie 
go.

— Lubię czytać książki auto­
rów postępowych — mówi stu­
dentka. — Dzieła ich poruszają i- 
stotne zagadnienia, z którymi spo 
tykamy* się bezpośrednio w co­
dziennym życiu. Dlatego też cen­
na jest inicjatywa „Domu Książ-, 
ki“ umożliwiająca nabycie na sto 
ifkach wartościowych książek.

* * *
Podobnie licznych nabywców 

wartościowej książki miały i inne 
stoiska w trójmieście. Kiermasze 
takie będą często organizowane 
w czasie trwania „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“. Stoiska kierma­
szowa zostaną zaopatrzone w na-j 
nowsze wydawnictwa z różnych 
dziedzin. (ml)

... do tej pory nie oddano do u- 
żytku 20 aparatów' do badania 
twardości metalu, wykonanych z 
dużym poświęceniem przez pra­
cowników narzędziowni Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kole­
jowego na Zawiślu w marcu br.

... pracownica dniówkowa Za- 
tiadów Naprawczych Taboru Ko 
ejowego ob. L. Skibicka, mimo, 

że opuszcza bardzo często pracę z 
niewiadomych.przyczyn •— otrzyj 

____________________ muje normalne wynagrodzenie?
,  . ;  . i Kierownictwo powinno jak naj
Najczęściej spotykane zatrucia j szybclej zbadać i wyjaśnić tę

sprawę. •

Kronika dnia

zawodowe“
D ocent d r  B yczkow ski w ygłosi dziś 

o godz. 17 pod tak im  ty tu łem  odczy t 
w  sa li R a tusza  S tarom iejsk iego  w 
G dańsku , p rzy  ul. K orzennej.

Posiedzenie Polskiego Towarzy­
stwa Fizycznego

W m ałej sali w y k ład o w ej Z akładów  
F izyki P o litech n ik i G dańsk iej odbę­
dzie  się dziś o godz. 19 zeb ran ie  czło"n 
ków  oddziału  gdańsk iego  P o lskiego 
T ow arzystw a F izycznego. Na posie­
dzeniu m g r łnż. Ja n u sz  Sułocki w y ­
głosi r e fe ra t  p t. „O podstaw ach  i po ­
jęc iach  w  fizy ce“ .

Walne zebranie Towarzystwa 
Przyrodników

D nia 14 bm . o godz. 19 w K lin ice 
N euro log icznej A kadem ii M edycznej 
odbędzie się w alne  zeb ran ie  oddziału  
P o lsk iego  T o w arz y stw a  P rz y ro d n i­
ków .

Wzywają do współzawodnictwa 
w zbiórce złomu

B. G.

TEATR ANIELKI W GDAŃSKU -
.-.Świerszcz za k o m in em “ , godzina 
19.30—22.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
nieczynny .

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
..O sobliw e zd a rzen ie“ , godz. 19.30. 
—21.50.

K im a

C złonkow ie ko ła  L PŻ  p rzy  DBOR 
w  G dańsku  zeb ra li 300 kg złoijnu, za­
m iast zap lanow anych  60. U zyskane ze 
sp rzed aży  złom u p ien iądze  p rzezna­
czono na  budow ą C en tra lnego  Dom u 
K u ltu ry  w  G dańsku.

K oło L P 2  p rzy  DBOR w zyw a w szy- j 
s tk ie  koła L PZ  w  tró jm ieśc ie  do | & N * A 
w spółzaw odnictw a w  zb iórce złom u 
na  b udow ę C e n tra lnego  D om u K u l­
tu ry  w  G dańsku .

G D A Ń S K
„B a jk a “  we W rzeszczu — ,,E kspres 

M oskw a — O cean S p o k o jn y “ ~  
godz. 16, 13 i 20.

„Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu — ..P rze­
k lę ta  w y sp a“ , godz. 16, 18 i 20.

„1 M aja“ w  N ow ym  P orc ie  — „W e­
sołe  kum oszk i z W indsoru“ , godz. 
18 i 20.

„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „N ie m a 
p o k o ju  pod o liw k am i“ , godz. 18 
i  20.

„D elfin“  w  Oliwie. — ..K rążow nik  
W areg‘% godz. 16, 18 i 20.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowl. 
w Gdańsku
zawiadamia, że z dniem 7 maja 1953 r. 
przeniosło swoją siedzibę z AL Rokos­
sowskiego 52

do baraku nr 3 przy Al. Rokossowskiego 18.
Tel. 337-94 i 337-06. 815-K

OBWIESZCZENIA

Składnica Rejonowa Przemysłu Chemicznego 
w Gdańsku-Wrzeszczu

zawiadamia, że sprzedaż i magazyny składnicy 
•oraz oddziału w Elblągu będą zamknięte od 
dnia 28 do 30 maja 1953 r. z powodu inwen­
taryzacji. Zakupione towary należy pobrać 
do 23 maja 1953 r. 805-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
■ H a n R E n E o a M W M a
Leicarzy na teren Malborka  ̂ poszukujemy. 
Zgłoszenia kierować: „Fotopłaśtyka“ — Malbork, 
ul. Mickiewicza 70, tel. 235. _____ _______813-K
10 robotników niewykwalifikowanych do grupy 
budowlanej zatrudni Dyrekcja Zespołu Ogrodni­
czego PGR w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Nowo­
wiejskiego 13. Warunki do omówienia w dy­
rekcji zespołu. ■ _____

KOMUNIKAT
Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w So 

pocie podaje do ogólnej wiadomości mieszkań­
com m. Sopotu, że dyrekcja przyjmuje w spra­
wcach skarg i zażaleń w każdy wtorek od godz. 
17 do 19. ______  ____  ____ 806-K

Zażalenia i skargi przyjmuje prezes Związku 
Branżowego Spółdzielni Pracy Rybołówstwa 
Morskiego w Gdyni, ul. Waszyngtona 35, IV ptr., 
pokój 32, raz w tygodniu w każdy poniedziałek 
od godz. 13. __________ 827-K

„A tla n tic “  — ..B łyskaw ica“ , godz.
15.30. 17.30 i 19 30.

„G o p lan a“  — „C zarodzie j G lin k a“ , 
godz. 16. 18 i  20.

„W arszaw a“  — „ A k to rk a " , godz. 16, 
t8, 20.

„F a la “  n a  G rabów ku  — „ K u rty n a  w 
g ó rę"  godz. J8 i  20.

„ P ro m ie ń “ w C hyloni — „ F an fan  T u ­
lip a n “ , godz. 13 i 20.

„Neptun" w  O rłow ie — „G ęsi baby  
Jagi", godz. 18 i  20.

S O P O T
„ B a łty k “  — „O brońca życia", godz.

15.30. 17.30 i 19.30.
„P o lo n ia“  — „D w aj żo łn ierze" godz. 

16. 18 i 20.

K a d ito

800-K
1 tapicera, 1 galanternika galanterii skórzanej, 
1 mechanika do maszyn singerowskich do szycia
zatrudnią zaraz Lęborskie Zakłfidy Przemysłu 
Terenowego w Lęborku, ul. Zwycięstwa nr 36, 
Warunki płacy do omówieniu na miejscu, 828-K

OGŁOSZENIA DROBNE

z g u b i o n o  bon y  k o n tro ln e  
do p rzep u stek  p o rtow ych  
o n -ra c h ; 1502 na  nazw isko 
K lm bacz R o b e rt o raz  5557 
n a .  nazw isko  Ż ukow ski 
Z bign iew . S20-K

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą n r  14315 na nazw isko 
K aczm arek  H en ry k . 803-P

¿G U B IO N O  pieczęć: In sp ek  
c ja  Zbożow a Dew iz, G dańsk  
U rzędow y W agow y n r  10S.

810-P

ZAGINĄ Ł p ies —. w yżlica, 
b rązow a, k ró tk i ogon. W ia­
dom ość na p o ste ru n ek  MO 
W, N ow ym  D w orze G dań­
skim za  w ynagrodzen iem .

i7a-p

ZGUBIŁEM kartę meldun­
kową, wydaną przez GBN 
Wandowa, pow, Kwidzyn, 
na nazwisko KotlewsUl Hen 
ryk. Dużo Koźajoy. T?2-P

ZG U B IO N O  k a r tę  m e ld u n ­
kow ą, w y daną przez  F rez, 
GRN M ierzeszyn. Ł upkow - 
sjci S tan isław . 3413-G

ZGUBIŁEM p rzep u stk ę  por 
tową, wydaną przez ZBI i 
M na nazw isko K onopka 
Kazimierz, G dańsk-S tog i, 
Jodłowa i  — 1. 3426-G

ZGUBIONO na te re n ie  G a­
zowni M iejsk iej w  G dańsku 
dowód osobisty , leg ity m a­
c ję  służbow ą 315, leg ity m a­
cję  zw iązkow ą 05022, p rze­
p u stk ę  85-G n a  nazw isko 
Strawski A dam , . , ,  s« 7 - g

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą n r  16621, w y daną 
przez Prez. GRN w  K ałdo- 
w ie. K o rn a  C zesław a, zam . 
G robelne, pow . M albork.

773-P

ZGUBIONO pozw olenie na 
p row adzen ie  sam ochodu i 
m otocykla , w y d an e  przez 
S ta ro stw o  w S ztum ie dnia 
30. 'III . 49 r., k a teg o ria  3a 
n r  0012/49 na nazw isko W oj 
taszczyk  K o n s ta n ty , zam . 

w  M ikołajkach,' pow iat 
Sztum . 3380-G

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow a n r  42038 na  nazw isko  
K ról T adeusz , zam . G rono­
wo. 774-P ZGUBIONO b ile t W PKGG 

n a  nazw isko  M uszyński 
M arian , 3385-GZGUBIONO dow ód tożsa­

m ości D O K P G dańsk  na 
nazw isko  S zum an Ja n , W ej 
h  e r  owo. 775-P

ZGUBIONO leg ity m ację  
stoczniow a n r  296 i p rze­
p u s tk ę  s ta ła  n r  132 na  naz  
w isko  G rzendziek i Z yg­
m un t. 3387-G

ZGUBIONO p rz e p u stk ę  sta 
ła  po rtow a n r  1128, w y d an a  
przez ZPG G  na nazw isko 
T rep ezy k  L eokadia. 3449-G ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­

kow ą, w ydaną B ia ły  B ór, 
pow. Człuchów’, na  nazw is­
ko K u p liń sk a  Ju lian n a .

765-P

ZGUBIONO dow ód osob i­
sty . p rzep u stk ę  s ta łą  S tocz­
n i  G dańsk ie j o raz  zaśw iad­
czen ie  d ru g ie j r e je s tra c ji  
w ojskow ej. W róblew ski J ó ­
zef. 3457-G

SKRADZIONO w pociągu 
na  tra s ie  Malbork-—E!bi«p 
w dniu  26 IV. b r, p o rtfe l 
z d o k u m en tam i na nazw is­
k o  R adzik  M arian , M iło­
radz , pow. M albork . 766-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  por 
tow a sta ła  n r  854, w y daną 
przez ZPGG n a  nazw isko  
K ow alsk i Jan . 3440-.G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  Za­
k ładów  O dzieżow ych n a  na  
zwdako Z ie lińska Jan ina,

767-P

ZGUBIONO karty m eld u n ­
kow e na nazw iska B a jk ie -  
wiez Ja  u i B a jk i ewic* G er­
trud# . 809-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą n a  nazw isko  K aro lak  
F ra n c iszk a , E lbląg. 7«8-p

ZGUBIONO p rzep u stk ę  nor 
tow ą n r  3385, w y d an ą  przez 
7,PGG na nazw isko L abudą 
E lżbie ta , 3448-0 ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­

kow a n r  203S8 na rmzwKkn 
Z arem ba D aniela. 709-GSKRABiSIONO przęoustkp  

po rto w ą n r  6435 i leg ity - 
m acie  służbow a „D alm or“ 
n r  423. B u rg h a rd t M aria.

806-P
ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow a S zkuły  Ja n a . zam . w  
M alborku . 770-P

ZGUBIONO p rzeo u stk e  sta  
ła na  w ejśc ie  do p o rtu  n r  
4499 na nazw isko 
F ranciszek . P11-P

z g u b i o n o  lw ^enustke s ta - 
** S toczni O dcńckiei n r  
’9969 na n iw i s k o  
,'h ro w icz  H enryk . 771-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  
S toczni G dańsk ie j na  naz­
w isko Ś m ie tan ą  M arta.

---------"  .. *W*-G

ZAKUPIM Y g ilo tynę i no­
życe in tro lig a to rsk ie . O fer­
ty  k ie ro w ać: B iuro  O gło­
szeń „P ra sa " . G dańsk pod
,Jn L rol!gatorn!& ", tW -K

PROGRAM ROZ<łU>SNt G D A Ń SK IEJ 
na środę , 13 m a ja  1853 r.

5.05 — W iadom ości poranne, 6.30 — 
D ziennik po ranny . 7.55 — W iadom ości 
poranne. 12.04 — D zienn ik  po łu d n io ­
wy. 13.15 — K o m u n ik a t PIH M  dla ry ­
baków  — lok. 14.10 — D la ki. I II—IV 
„U czm y się śp iew ać". 14.30 — K o n cert 
chóru  i o rk . w rocław sk ie j. 13,09 — 
Kom. o  s ta n ie  w ód 15 10 — Pow . K. 
B ran d y sa  „W ypraw a do A rte k u “ . 
15.30 — 'D la dzieci k o n k u rs  techn iczny  
„Po co“ . 16.00 — W szech. Had. 17.00
— W iad. popołudniow e. 18 40 — „S yl­
w etki w ie lk ich  śp iew aków  ZSRR — 
Leonid Sobinow “ . 19 00 — „K siążki, 
k tó re  na w as c z e k a ją “ . 19 30 — M u­
zyka i ak tualności. 20 00 — ..B lokada"
— pow  W Kieł lińskie.! 20.20 — K on­
c e r t o rk . ki ak ow sk ie j. 20 58 — K om u­
n ik a t PIHM  dia rybaków  — lok. su m  
pogody. 21 nu — D ziennik w ieczorny- 
21,26 — W iad spo rtow e 21,45 — Rep. 
z K o larsk ieg o  W yścigu P okoju . 22.00
— „S łow nik  m uzyczny" 22,20 — Stn- 
w is CZRM dla rybaków  — lok. 22.30
— R ecital na dw a fo rtep ian y  — H a­
lina i K ry sty n a  Ja s trzęb sk ie  — 
G dańsk. 23.50 — O sta tn ie  w iad.

P ro g ram  lo k a ln y . G.13 — K o m unikat 
PIH M  dla rybaków . 6.20 — Uwaga 
PGR. 8.15 — Serw is CZRM dla ry b a-

: kćw . 16 21 — M ugvka operetkcnva.
, 16,40 — A u d y cja  m łodzieżow a „K ro- 
in ik a  jed n eg o  re jsu " . 17.15 — T ańce 
ró żn y ch  n arodów . 17.35 — R eportaż 
z Zakładów 1 M echan iczn y ch  im . Gen. 

i Ś w ierczew skiego  w  E lb lągu . 17.45 — 
K.Z p io se n k ą  po św iee ie“ . 18.10 — 
! P o lsk ie  p ieśn i chó ra lne .

DYŻURY APTEK
GDAŃSK — ap tek a  n r  2 — ul. Ł ąko­

w a 16. n r  18 — ul W ybickiego 18 
w e W rzeszczu, n r  21 — ul Jedno­
ści R obotniczej 111 w O runi, n r  4
— ul. O liw ska 82/4 w Nowym P or­
cie.

GDYNIA — ap tek a  n r  54 — ul 22 Lip 
ca 44. n r 10 — ul C zerw onych Ko­
syn ie rów  137 na G rabów ku n r  20
— Ul. B oha te rów  S ta lin g rad u  06 W 
O rłow ie.

SOPOT — ap teka  n r  35, ul. S talin*
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D Z IŚ  P IE R W S Z E  P R Z E D S T A W IE N IE !
W P R O G R A M IE : K O B I E T A  — M IS T R Z  Ż O N G L E K 0 W , K U G ­

L A R Z , M IS T R Z  W A G I C IĘ Ż K IE J  W D Ź W IG A N IU  C IĘ Ż A R Ó W , W OL 
T Y Ż E R K A  N A  T R A M W A JA C H  O R A Z  C U D O W N Y  Z E S P Ó Ł  G IM N A ­
ST Y K Ó W .

Program niecodzienny, więc 
nie traćmy czasu. Kupujmy 
bilety i zajmujmy miejsca. Bo 
oto orkiestra gra już marsza 
powitalnego, a za chwilę roz­
pocznie się przedstawienie...

Fanfary... 
Uchyla się za 
słona i na a- 
renę wcho­
dzi żongler- 
ka. Ubrana w 
czerń kobie­
ta — repre­
zentuje Cen- 

» tralę Handlo
wą Materia- 

— łów Budow­
anych.

W ręku trzyma plik popierków 
To zlecenia na odbiór cegły. 
Patrzcie, jak po mistrzowsku je- 
podrzuca, chwyta, znowu pod 
rzuca... A zawsze tak, aby Go* 
scicińska Fabryka Mebli odbie­
rała cegłę w Lęborskich Zakła­
d e k  Ceramiki Budowlanej, Ce­
gielnia w Gościcinie wysyłała 
swoje produkty do Tczewa, a 
cegielnie tczewskie do Lę­
borka...

Co za wprawa, co za rutyna... 
Jak długo będzie jej się to uda­
wać...

Nie prze­
brzmiały je 
szcze ostat-
lie... gwiz-
iy. a na a-
renę wbie-
;a elastycz- 
ąym kro- i itiem znany 
mieszkań- D:om Oliwy 

—  kuglarz. 
Przez jego 
czarny sur-
dut przewieszona jest szarfa z 
napisem: „Administracja Nieru 
chomości“...

Przyglądajmy się uważnie co 
robi i jak; Może potrafimy się 
czegoś nauczyć?... Patrzcie! Za­
kłada trutkę przeciw szczurom 
w piwnicach mieszkań... A po­
tem idzie do lokatorów i każe 
płacić po... 6 zł od mieszkania 
3-pokojowego, 5 zł od 2-pokojo 
wego itd.

Jak on to zrobił? Przecież każ 
de mieszkanie ma tylko jedną 
piwnicę... Tę tajemnicę wyjaśni 
najlepiej Prezydium MRN . w 
Gdańsku.

Znowu gwi. 
zdy, znowu 
fanfary i te 
raz już tylko 
głuche ude­
rzenia pałek 
w bębny. W 
ich takt 
wkracza na 
arenę mistrz 
wagi cięż­
kiej w dźwi 
ganiu cię­
żarów — 

MPRB w Pruszczu Gdańskim. 
Służba techniczna wynosi jed­
nocześnie na arenę części ja­

kiejś maszyny, .wałki, korby, 
koła zębate, skrzynie z kamie­
niami.

— Magiel, magiel — wołają
uradowane kobiety. Służba
tymczasem montuje całość.
Rzeczywiście magiel. Ale to
mistrz zabiera się do roboty. 
Staje mocno w rozkroku, po­
chyla się i powoli wsuwa so­
bie magiel na plecy, po czym 
wychodzi z nim z areny mia­
rowym krokiem, przy grzmo­
cie bębnów.

Widownia huczy. Tylko ko­
biety 7. Pruszcza Gdańskiego 
mają stroskane twarze. W ta­
ki sarn sposób jakiś mocarz 
wyniósł z podwórza MPRB ma 
giel i... ukrył go w ogrodzie...

Muzyka 
cichnie, sły­
chać tylko 
dźwięki ksy 
lofonu. Na 
arenę wjeż­
dża znany 
już publicz­
ności Wy­
brzeża ze­
spół wolty- 
żerów na 
tramwajach 

— WPKGG. 
Wpierw jedzie „3“. Brawo! 

Brawo!—krzyczą robotnicy cze­
kający na pętli w Gdańsku, a 
pragnący jechać do Nowego 
Portu i stoczni. Na te okrzyki 
zespół woltyżerski jednym ru­
chem zmienia „3“ na „9“.

Teraz jadą pod rząd cztery 
..9“. Zupełnie jak gdyby wraca­
ły z pracy. Brawo, brawo — 
krzyczą kolejarze z Trojana. Na 

okrzyki zespół woltyżerski, 
jednym zgrabnym ruchem zmie 
nia „9“ na „3“.

Sprawnie to robią. A ile się 
przy tym ludzi do pracy spóź­
niło?

T znowu 
gwizdy, zno 
wu marsz. ^

Szybkim, 
prawie ta­

necznym 
krokiem 

wmaszer-o- 
wuje na are 
ne zespół 
cudownych 
gimnasty­

ków. Białe 
spodnie, gra 
natowe ma­
rynarki, białe czapki. To bos­
mani portu PRCiP. W takt mu­
zyki siadają przy stole i piszą 
zobowiązanie: „Wkopać 3 tablic 
i pomalować je po godzinach 
pracy“. Złożyli podpisy.

A co teraz? Kiwają palcami 
na robotników i... każą im w go 
dżinach pracy wkopywać i ma­
lować tablice. Do takiej sztuki 
trzeba mieć również dobrze wy 
gimnastykowane sumienie.

Wg k oresp . Sm użew skiego, F e tte ra , 
P achn i, B a ra n a  i S zu b erta  —

J. M ATUSZKIEW ICZ

i %  ti  &  £ &

I lu s tro w a ł Z. K ról

GDY »PIERWSZA JASKÓŁKA«!
JEST L O K O M O T Y W A

TAŁUGA aleja pomiędzy fa- 
^brycznym i halami „Pafawa- 

gu“ wygląda jak stacja kolejo­
wa. Po obu stronach łańcuchy 
czerwonych wagonów towaro­
wych. Widzimy na nich znaki 
PKP, inicjały kolei, bułgarskich 
i wiele jeszcze innych. A różni­
ca. jaka istnieje między owym: 
bocznicami „Pafawagu“ i pierw 
szej lepszej stacji, ^polega na 
tym, że na stacje pociągi — łań 
cuchy wagonów — przybywają 
i odjeżdżają. Stąd zaś wagony 
tylko odjeżdżają, rodzą je bo­
wiem owe hale fabryczne.

Bocznice „Pafawagu“ to jak­
by wielka gablotka wystawowa 
fabryki. Przetaczają sie po nich 
zwykle wagony i węglarki, wa~ 
gony-chłodnie i cysterny, a na­
wet specjalne cysterny do kwa­
su siarkowego. Niedawno wypel 
zały na nie długie gąsienice wa­
gonów sypialnych dla „Orbisu“ 
i zwykłych wagonów osobo­
wych. W ostatnich czasach wi­
duje się nowy typ węglarki z 
budką dla hamulcowego, wago­
ny 1, 2 i 3 klasy dla ruchu mię­
dzynarodowego oraz wagony sy 
pialne 2 i 3 klasy. Wkrótce wy- 
jedzie na nie nowy prototyp ten 
dra ze „stokerem“, to znaczy z 
urządzeniem służącym do auto­
matycznego ładowania węgla 
bezpośrednio z tendra do paleni 
ska parowozu, likwidującym 
ciężki trud palacza parowozu.

Dzisiaj fabryka stoi wobec 
wielkiego przełomu w swojej 
wytwórczości. Już nie nowy typ 
wagonu, nie jakiś nowy tender 
czy cysterna wejdzie niebawem 
do produkcji. „Pafawag“, nie 
zaprzestając produkcji dotych­
czasowych wyrobów, stanie się 
pierwszym w Polsce zakładem 
wytwórczym taboru dla kolejo­
wej trakcji elektrycznej.

PIERWSZE JASKÓŁKI 
Pierwsze jaskółki tego przeło­

mu już, już szykują się do o- 
puszczenia gniazda rodzinnego: 
to pierwsza wyprodukowana w 
Polsce lokomotywa elektryczna 
oraz również pierwszy „trój-

człon" — elektryczny wagon mo 
torowy wraz z dwoma wagona­
mi „sterowniczymi“, które ra­
zem z nim tworzą nierozdzielna 
jednostkę lekkich pociągów elek 
tryeznycli.

„Pierwsza lokomotywa“, czy 
, pierwszy , wagon motorowy“... 
Dla fachowca oznacza to nie tyl 
ko kilkadziesiąt tysięcy detali, 
które w nowy sposób trzeba wy 
produkować nieraz z zupełnie 
dotychczas nie używanych w fa 
bryce materiałów. To jeszcze 
proces montażu niesłychanie 
skomplikowanego urządzenia.

PAJĘCZA SIEC RUR 
I PRZEWODÓW

Weźmy np. urządzenia do ha­
mowania elektryczno-pneuma- 
tyeznego, sterowane z kabiny. 
Wszystkie czynności wykonywa 
ne są przez maszynistę z jego 
stanowiska. Kilkanaście wyłącz- ' 
n.ików i... rączka wyłącznika opo 
rów — oto wszystko, co ma on 
przed sobą.

Łatwo zrozumieć, że ten spo­
sób sterowania lokomotywa wy­
maga wielu połączeń pomiędzy 
wyłącznikiem oporowym a po­
szczególnymi silnikami, sprężar­
kami i tak dalej. Toteż gdv od 
dołu. ■/. kanału montażowego, za 
Siadamy ood lokomotywę, osza- 
łamia nas pajęczyna opancerzo­
nych rurek, w których kryją się 
przewody. Właściwe ich zesta­
wienie. odpowiednie połączenia, 
precyzja w każdym najdrobniej 
szym szczególe — oio najważ­
niejsze cechy pracy montażowej.

Z duma mówią kierownicy fa 
bryki, z, duma mówi inżynier- 
konstruktor Czepiński o tym, 
że naszym monterom udało się 
szybko i doskonale opanować te 
nową, tak trudną produkcie. 
Pierwsza lokomotywa stoi już 
nad kanałem w montażowni. tyl, 
ko z. wierzchu strasząc pstrokn- 
ciznami szpachlówki i miniowej 
farby. Wewnątrz, w kabinie opo 
rów, w kabinie przetwornicy i 
,w innych przedziałach lokomo­
tywy, wszystko jest ..zapiete na 
ostatni guzik“ i elegancko wy­
malowane.

— Niech dadzą wózki, a za 
trzy tygodnie wyjeżdżamy z fa­
bryki — mówi inż. Czepiński.

Obok pomalowane czerwoną 
farbą stoją wozy motorowe i 
sterownicze dla pociągów elek­
trycznych. I one również będą 
tu seryjnie produkowane. I z 
nimi było także niemało kłopo­
tów nim produkcja została epa 
nowana: 60.000 detali, 
myśleć.

% *
Wielka fabryka 

kroczy drogą postępu technicz­
nego od sukcesu do sukcesu, cho 
ciąż nieraz sukcesy te trzeba o-

Va naszych ekranach

Tmmmmm
kohkuss

im. Ii. Wieniawskiego
W czasie trwania II Międzyna­

rodowego Konkursu Skrzypcowe­
go im. H. Wieniawskiego ekipa 
Wytwórni Filmów Dokumental­
nych zrealizowała film, którego 
zadaniem jest zapoznanie szero­
kich rzesz widzów kinowych z tą 
wielką imprezą artystyczną.

Film wprowadza widza w pięk- 
proszę pone  tradycje sztuki skrzypcowej, 

| ukazując na wstępie rozwój skrzy 
| piec od najstarszych staropolskich 

wrocławska.gęśli do współczesnych skrzypiec, 
które w ich dzisiejszej postaci 
powstały w łPolsce w XVI wieku. 
Film przypomina również o wy­

kupywać trudną, napiętą pracą. I bitnych skrzypkach polskich, któ 
Tak włącza sie w łańcuch poste rych nazwiska znane były całe- 
pu technicznego, który dźwiga1 mu światu — Adamie Jarzębskim, 
nasz kraj na wyżyny socjalizmu.I Karolu Lipińskim i Henryku Wic- 

J. D. I niawskim.

jP O RT * SPORT • SPORT • SPORT
Ponad 200 gimnastyków Wybrzeża
startowało w zawodach Korespondencyjnych

Sekcja  g im n asty k i W KKF p o d ­
sum ow ała w y n ik i zaw odów  ko resp o n ­
d en cy jn y ch  n a  te re n ie  W ybrzeża, w  
k tó ry ch  s ta rto w a ło  ponad 2C0 zaw od­
n ików  i zaw odniczek .

W GDAŃSKU — pierw sze  m iejsce  
za ję ło  T ech n ik u m  W F — 267 p u n k ­
tów , 2) S p ó jn ia  88 pk t., 3) AZS 60 
p k t., 4) G w ard ia  56 pk t., 5) S ta l 26 
pk t.. 6) F lo ta.

In d y w id u a ln ie  w  k lasie  II k o b ie t: 1) 
Z aw iślańska  (Spójnia) 52,95 pk t., 2) 
G órska (Spójnia) 52,7 p k t. K lasa III  
k o b ie t: 1) F re ita g  (Spójnia) 56,15 pk t., 
2) Toczko (TWF) 55,85 pk t.

M ężczyźni k lasa  II: 1) C hm ura  
(Flota) 54,7 p k t., 2) Sądeck i (Spó j­
n ia) 54,65 pk t. K lasa  I II :  1) K ołodziej 
(G w ardia) 54.95 pk t., 2) K u la  (Spój­
nia) 54,85 p k t.

W GDYNI w  p u n k ta c ji  zespołow ej 
n a jlep ie j sp isało  się Ogniwo 42 pk t., 
2) S ta l 31 pk t., 3) K o le ja rz  15 p k t.

In d y w id u a ln ie  w  k las ie  II k o b ie t: 
1) L isów na (Stal) 51,40 p k t. W k la ­
sie I II :  1) C ygert 53,25 pk t.. 2) B ru n - 
k e  51.55 pk t. (obie z Ogniwa).

M ężczyźni k lasa I II : l) L ica
52,55 p k t., 2) P łock i 52,3 p k t. (obaj z 
Ogniwa).

NV SOPOCIE —. I n iie jsce  za ją ł AZS.
W k lasie  I II  k o b ie t: 1) G ajdam ow icz 
54,90 pk t., 2) B iegun 51,85 pk t.

W k lasie  III m ężczyzn: 1) R um as 
53.8 pk t., 2) Szczęsny 52,6 pk t.

D obre w yn ik i uzyskano  rów nież w  
P u cku  oraz w  Tczew ie, gdzie s ta r to -  V 
w ali zaw odnicy  K o le jarza .

PIĘKNI JEST STARY GDANSK
A

f S
i n ; ;  A
ú m

Ulica Piwna
Rys. Z. K ról

J

Juniorzy Gdańska zwyciężała 
Szczecin 11:9 w doHsie

R ozegrane  w Szczecin ie  rew anżow e 
sp o tk a n ie  b o k se rsk ie  pom iędzy ju n io ­
ram i Szczecina i ( f a ń s k a  zakończyło  
się ponow nym  zw ycięstw em  d ru ży n y  
gdań sk ie j w  s to su n k u  11:9. N a jła d n ie j­
szą w alk ę  stoczyli Sokołow ski (Szcze­
cin) z W ielgoszem  (G dańsk), k tó rą  
w y g ra ł Sokołow ski n a  p u n k ty  N a w y 
różn ien ie  zas łu g u je  rów nież sp o tk a ­
n ie  P o lek sa  (G dańsk) z P rażm ow - 
skim  (Szczecin) zakończone w yn ik iem  
rem isow ym . * • *

R e p reze n ta c ja  bokse rsk a  E lb ląga ro ­
zegra ła  m ecz z O lsztynem  p rzeg ry ­
w ając  w sto sunku  9:11.

-ILIA ERENBURG-
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K o le ja rz » A r k a «  p ro w adzi w klasie A
W osta tn ich  sp o tk an iach  p iłk arsk ich  

o m istrzostw o k lasy  A pad ły  n a s tę p u ­
ją c e  w ynik i: K ole jarz  „A rk a“  — AZS 
4:2, K olejarz  (Tczew) — K ole jarz  (Le- 

K olejarz (Elbląg) — Spójnia 
(M albork) 0:2, S pó jn ia  K ościerzyna — 
S po im a Tczew 1:1, sp ó jn ia  (Pruszcz)
— O gniw o (S opot) 1:2.

T A B E L A
1) K ole jarz  „ A rk a“ G dynia 8
2) Ogniwo Sopot u3) Spó jn ia  P ruszcz 64) S pó jn ia  Tczew  <;
5) K o le jarz  L ębork  4
6) S pó jn ia  K w idzyn 27) S pó jn ia  Tczew  3
8) A Z S  G d a ń sk  2
9) S pójn ia  M albork 2

10) K o le ja rz  E lbląg  0
R ozpoczęły się też p ierw sze roz­

g ryw ki w ram ach  m istrzostw  k lasy  B 
k tó re  przyrńosłv  n as tęp u jące  w vnik i: 
K o le jarz  (Puck) — K ole jarz  ZPGG 
(G dynia) 3:0. S pó jn ia  (Starogard) — 
Ogniwo (K w idzyn) 2 :0 ,  U nia (Gdynia)
— U nia  (Gościcino) 7:2. B udow lani (El 
blag) — Stal (Elbląg) 2:3.

N a czele tab e li zn a ld u le  się  W łók­
n ia rz  (St^rofrard) p rzed  K olejarzem  
(Puck) i Spó jn ia  (Starogard).

ZMP.-oiuski K olarski Raid Pokoju

W ZM P-ow skich K o larsk ich  R aidaeh P okoju  uczestn iczy ło  n a  W ybrzeżu
ponad  1000 drużyn .

N a zd jęc iu : m łodzież szkól podstaw ow ych  n a  s ta rc ie  w  G dańsku

i przypomniał sobie wszystko. Pomyślał nie­
chętnie: po co dałem jej pięćdziesiąt marek? Wy­
starczyło by dwadzieścia. Zostały mi grosze, o 
spodniach nie ma co marzyć. Nagle wyobraził 
sobie, jak Smeadle przychodzi do Prozacz- 
ki i mówi: „Krzyżowiec ma czerwone jabłko“. 
Udał mi się ten kawał! Znam Prozaczkę, nie 
wypuści go już ze swoich rąk. Będzie pro- 

Seyda miał wielką ochotę powiedzieć Ame- ces- Amerykanie się wściekną. Zresztą, to jest 
rykaninowi. że jest chamem o czerwonej gę- nam na r(ikę. Ale wyobrażam sobie, jak bę- 
bie, ale się opanował; schował pieniądze do sta- dzie wyglądał ten z czerwoną gębą. kiedy go 
rego, zniszczonego pugilaresu i powiedział spo- zawloką do więzienia!...
kojme. Seyda nie wytrzymał i roześmiał się głośno.

Lucie obudziła się i z przestrachem pokazała na 
ścianę:

— Ciszej. Mam okropnych sąsiadów. I tak 
wygadują Bóg wie co.

Seyda był w doskonałym humorze, połechtał 
ją pieszczotliwie:

— Nie gniewaj się, mała. ale mi się przyśni­
ło coś bardzo zabawnego, nie pamiętam tylko 
co...

Richter najadł się biedy, zanim trafił do Ru­
dolfa Weigla. Obawiając się spotkania ze Sme-

_— Mógłby pan mówić ze mną inaczej, ale 
niech i tak będzie. Wiem, że jeśli chodzi o styl, 
jesteście raczej realistami niż formalistami. Ńię 
powiedziałem panu rzeczy najważniejszej. Do 
naszej organizacji należy jeden z wybitnych 
działaczy, który pracuje u czerwonych. Pan ro­
zumie. jakie to ważne? Prozaczka, Jan Prozacz- 
ka, znajdzie go pan w „Rude Pravo“, znają go 
wszyscy, ale niech pan ma na względzie, że on 
jest mocno zakonspirowany, niech pan o nim 
nie wspomina ani Freymanowi, ani nikomu in­
nemu nikt nie wie, że on wstąpił do naszej 
organizacji, tylko ja miałem z nim kontakt. Kie­
dy pan z nim zostanie sam na sam niech mu adle‘m, chciał się urządzić w strefie angielskiej, 
pan powie: „Krzyżowiec ma czerwone jabłko“. W kieszeni miał wizę i paszport wydany na imię 
To nasze hasło. Życzę panu powodzenia. Johanna Sachsa, urodzonego w Królewcu. Za ten

Seyda miał zamiar za te sto marek kupić so- dokument zapłacił dwieście marek z pieniędzy, 
bie szare spodnie i koszulę, ale zamiast tego kí'°re wziął od Lotty. W Hamburgu mieszkał 
poszedł do domu i zaczął pisać kolejne przemó- ?'’ciec Hildy. Richter powiedział mu, że Hilda 
wienie dla radia. Pisał o sławie starego uniwer- :>est ciężko _ chora, że ukrywa to przed ojcem: 
sytetu w Pradze i przemawiał do sumienia pro- Potl’zebl}a jest operacja, ale nie mają pienię- 
fesorów, którzy znoszą ..tyranię“ czerwonych. .y’ Ł̂ ówił o Hildzie z takim wzruszeniem, że 
Potem zjadł skromny obiad. Wieczorem wybie- rde wytrzymał i zapłakał — poczuł litość dla 
rał się, jak zwykle, do cukierni Mennera: U- sameg0 siebie- Teść dał mu osiemset marek, 
krainiec miał tam przedstawić swój plan zwo- ? ’chter obiecał- że jeszcze raz wstąpi i oczywi- 
łania europejskiej konferencji, trzeba także po- ście nie ziawił się więcej.

.wiedzieć Węgrowi że radio kiepsko płaci i nale. , . . . .  , -----  - ----- Usiłował znaleźć pracę: sprzedawał krawaty
zało by wspólnie opracować protest. Ale Seyda adresował koperty dla Armii Zbawienia roz- 
me poszedł do cukierni lecz do manicurzystki dawał na ulicach reklamy. NędzaTs?rach ?o- 
Lucie Po drodze kup,ł butelkę likieru. Ujrzą*,- warzyszyły mu wszędzie -  zdawało mu się że 
szy go Lucie zdziwiła się zaczęła opowiadać, ze go zaraz aresztują i zaczną badać, dlaczego pra- 
obiecała przyjaciółce pójść z nią do kina. Dat cował u czerwonych. 8 P
je .7 pięćdziesiąt marek: kup sobie pończochy.

Lucie przez cały czas śmiała się bez przyczy­
ny, co ogromnie uspokajało Seydę. Pił lekki, 
słodki likier i stopniowo zapadał w drzemkę 
Zdawało mu się, że jest w Pradze, że nic się 
nie zmieniło, że nie istniało gestapo, nie było

ani —«i

W małej piwiarni, zmordowany i zziębnięty 
spotkał swego kolegę pułkowego. Richter pił pi­
wo i klął cicho. Benike mówił:

ło.

klął cicho. Benike mówił
Masz słuszność — w ogóle nie jest weso- 

Ale trzeba się wziąć w ręce. Czy parnię-
Krzyżowców“, ani ucieczki. Obok niego znaj- tasz sierżanta Weigla? Tego, co ściągnął gęś 

duje się jasnowłosa Lida. z którą miał zamiar u feldfebla Engla?...
usnahniĆ‘ P°tem °bjął l6niWie LUde 1 “  No' ehyba, że Pamiętam. Uratowałem go

Obudziwszy się wśród nocy, zdziwił się: gdzie plzeciez> kledy zostaliśmy otoczeni, 
jestem? Popatrzył na Lucie, która spała obok (c  d n y

ra tę  zak ład ow a przyjm u je  PPK  „R uch“. O p łata  m iesięczn a  w y n o s i w  prenum eracie  za k ład ow ej z ł  3.50, w  pren u m eracie  pocztow ej z ł 5.— . D ru k T  G.Z.O° —'Gdańsk — Ẑam. 1^1452?—


